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kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec- 
kiego i w Austryi roar^k 9,16; w innych 
krajach: cwna poznańska z d#ł$CE8nieni 

przesyłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
tamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.
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Haasenstein <t Vogler:

Poznań, 4 maja.
(Nieufnośó mocarstw i Torty do Greków. — Objazd 
księcia Aleksandra po Bułgaryi. — Manifest Glad­
stona do wybór ów w Midlotliian w sprawie irlandz­
kiej i rezolucya oranżystów, potępiająca irlandzkie 
bile Gladstona. — Sprawa ustanowienia nuncya­
tury Apostolskiej w Pekinie. — Wymordowanie nau­
kowej wyprawy w Herrarze i kłopoty gabinetu 
Depretisa. — Kwestya robotnicza w unii amery­

kańskiej.)
Turcya i moearstwa nie dowierzają 

Grekom. W sobotę wieczorem zebrali 
się przedstawiciele mocarstw w Atenach 
na konferencyą, celem przedyskutowania 
nowego komunikatu, który ma być prze­
słany do rządu greckiego, ponieważ odpo­
wiedź p. Delyannisa na ultimatum uzna­
no ze wszystkich stron za niewystarczającą. 
Druga konferencyą odbyła się w dniu wczo­
rajszym; wzięli w niój udział posłowie pięciu 
mocarstw ^reprezentant francuski, hr. Mouy, 
nie był na naradzie. Porta wysłała znów 
w tych dniach do przedstawicieli swych 
za granicą nowy okólnik, w którym zwra­
ca uwagę na okólne pismo p. Delyannisa 
do prefektów. W piśmie tóm napomknął 
prezes gabinetu greckiego, że żądania 
Greków zostaną zaspokojone. Porta wi­
docznie nieufa mocarstwom i pra­
gnie się zapewne dowiedzieć, jakie są za­
miary jój protektorów. „Czas tóż wielki, 
telegrafuje korespondent „Koeln. Ztg.“ — 
ażeby Grecya rozbroiła swą armią; ofi­
cerowie tureccy mogą zaledwie utrzymać 
w karbach posłuszeństwa żołnierzy; woj­
sko tureckie chce albo powrócić do do­
mu, albo rozpocząć walkę z Grekami.“

W Bułgaryi ścierają się dotąd ze so­
bą dwa prądy: narodowy i rosyjski. 
Książę Aleksander, ażeby sparaliżować 
wpływ rosyjski, odbywa w tój chwili 
objazd po kraju; ludność wita go wszędzie 
z wielkim zapałem. W dniu 30 z. m. 
był książę w Koprownicy, gdzie go 'świe­
tnie przyjmowano, dnia następnego miał 
wyjechać do Klissury. Z drugiej strony 
Cankow i partya rosyjska zwołują swych 
zwoleuników na mityngi, na których ma 
być potępioną w osobnych rezolucyach 
przyjazna Turcy i polityka księcia Ale­
ksandra.

W miarę zbliżania się terminu, w któ­
rym przyjdą pod obrady parlamentu an­
gielskiego irlandzkie projekty Gladstona, 
wzrasta agitacya, zapalają się namiętno­
ści. Premier angielski zabrał ponownie 
glos i w manifeście wystósowanym do 
wyborców w Midlotliian rozwinął obszer­
nie swe zapatrywania na kwestyą ir­
landzką. Gladstone oświadcza, że nie 
lekceważy różnicy, jaka okazuje się w 
stronnictwach co do pojmowania sprawy 
irlandzkiej, nawołuje partyą swą do zgo­
dy, przywodząc jój na pamięć dawne 
przypadki, w których rozbicie się liberal­
nego stronnictwa popierało plany torysów. 
„Wolna i silna Anglia — mówi Glad­
stone — powinna poczynić Irlandyi ustęp­
stwa ; przeciwnicy bilów irlandzkich zdają 
się oczekiwać okresu narodowych trudno­
ści. Przywrócenie legislatury irlandzkiój 
podniesie skuteczność działania parla­
mentu angielskiego i wzmocni samo pań­
stwo. Główna kwestya zasadza się na 
tóm, czy uwzględnione być mają prośby 
Irlandyi, ażeby jój wolno było zarządzać 
własnemi sprawami.“ — Największymi 
przeciwnikami samorządu Irlandyi są 
oranżyśei irlandzcy (protestanci angiel­
skiego pochodzenia), którzy nie wahają 
się nawet głosić wojny domowój. W dniu 26 
zeszł. mieś, odbyli oni na placu wyścigów 
pod Belfast mityng, na którym uchwalono 
następującą rezolucyą : „Gdyby nam na­
rzucono bile Gladstona i oddano nas na 
łup tych, co największymi naszymi są 
wrogami, wrogami rządu i korony, wtedy 
oświadczymy, że nie uznawamy rządu ir­
landzkiego, nie będziemy płacili nałożo­
nych na nas przez niego podatków i gdy­
by chciano te podatki ściągnąć z nas 
gwałtem, stawimy opór. Wzywamy mę­
żów Anglii, Szkocyi i kolonii, ażeby 
poparli nasz protest i stanęli po naszej 
stronie, gdybyśmy mieli być zmuszeni do 
walki w obronie naszych praw religijnych 
i obywatelskich.“ Protestanci irlandzcy 
grożą więc Gladstonowi wojną domową. 
Są to pogróżki, których nie ulękną się 
Irlandczycy; nie zdołają one i Gladstona 
odwieść od raz powziętego zamiaru.

Liberalno-radykalny gabinet p. Frey- 
cineta nie tylko nakłada więzy na wol­
ność sumienia katolików francuskich, ale 
skrępowałby nadto woIdość Kościoła tam, 
dokąd nie sięga jego władza. Jak wia­
domo, postanowiła Stolica św. uczynić za­
dość życzeniom dworu chińskiego co do 
ustanowienia jBtałój Nuncyatury Apostol- 
skl<y w Pekinie i poselstwa chińskiego

przy Watykanie. Stolica św., uwzględnia­
jąc draźliwość Praucyi, pod którój pro­
tektoratem stoją misye katolickie w Chi­
nach, powiadomiła o swym zamiarze po­
sła francuskiego przy Watykanie. Na 
notę sekretarza stanu Kardynała Jacobi- 
niego, wysłaną przed tygodniem do Pa­
ryża, nadeszła, jak donosi „Germania,“ 
do Rzymu odpowiedź, w którój p. Frey­
cinet wyraża niezadowolenie z postano­
wienia Stolicy św. To niezadowolenie re­
publiki francuskiój nie powstrzyma Ojca 
św. od wykonania zamiaru, co, jak nie 
trudno przewidzieć, nie przyczyni się 
wcale do polepszenia stosunków pomiędzy 
Watykanem a republiką francuską, i to 
tóm mniój, że, jak słychać, ma przyszła 
Nuncyatura w Pekinie zostać powierzoną 
jednemu z prałatów włoskich, a nie fran­
cuskich.

Wymordowanie naukowój wyprawy 
włoskiej przez wojsko sułtana Harraru 
staje się źródłem coraz nowych kłopotów 
dla gabinetu p. Depretisa. Medyolańskie 
Towarzystwo geograficzne, które powie­
rzyło kierownictwo wyprawy hr. Porro, 
postanowiło zawezwać rząd, ażeby bez­
zwłocznie zbadał na miejscu zaszłe wy­
padki. Rząd zaś może jedynie uczynić ja­
ki krok w porozumieniu z Anglią, która, 
jak donosi „Pungolo,“ oświadczyła sta­
nowczo, że nie pozwoli na akcyą włoską 
w Harrarze. Niezadowolenie z polityki 
zagranicznej gabinetu coraz większe tym­
czasem przybiera rozmiary. Całe Włochy 
domagają się natarczywie wzięcia pomsty 
na barbarzyńcach afrykańskich. Na do­
bitek nieszczęścia nadchodzi z Abisynii 
nowa niepomyślna dla Włoch wiadomość, 
która doleje jeszcze więcej oleju do ognia. 
Jak donosi ajeneya Havasa, kazał król 
Szoa, Meuelek, uwięzić Włocha, hr. An- 
tonellego, .zamieszkującego już od kilku 
lat na południu tejże prowinćyi. W ga­
binecie włoskim podzielone są zdania co 
do środków, jakich chwycić się należy w 
tej sprawie. Minister wojny Ricotti chce 
zbrojnie interweniować w sułtanacie har- 
rarskim, minister spraw zagranicznych, 
hr. Robilant, odradza od natychmiastowej 
akcyi. P. Depretis ma twardy orzech do 
zgryzienia.

Kwestya robotnicza w unii amerykań­
skiej domaga się coraz natarczywiej 
swego rozwiązania, tak, że rząd wa­
szyngtoński, chcąc nieclicąc będzie znie­
wolony wziąć ją w swe ręce i ure­
gulować. Znaczenie tój kwestyi w Ame­
ryce wyjaśniliśmy w tych dniach w 
osobnym artykule p. t. „Orędzie p. Cleve- 
louda do kongresu waszyngtońskiego“ 
(Zobacz „Kuryera“ numer 96 z dnia 28 
kwietnia). Robotnicy w Nowym Jorku 
urządzili w sobotę wieczorem, jak donosi 
dziś telegram wielką mauifestacyą w 
którój wzięło udział około 15,000 osób. 
Mowy wygłaszano w języku angielskim 
i niemieckim. Mówcy domagali się zre­
dukowania pracy do godzin ośmiu. Ma- 
nifestacya miała wybitny charakter socya­
listyczny. Obnoszono po ulicach chorągiew 
czerwoną i śpiewano marsyliankę. I w 
innych miastach, położonych w półno­
cnych i południowych Stanach, odbyły się 
mityngi robotnicze. Na zebraniu od­
bytem w sobotę w Chicago przeważał 
żywioł socyalistyczny ; mówcy z czerwoną 
chorągwią w ręku wzywali robotników, 
ażeby spalili składy drzewa, jeżeli chle­
bodawcy nie zgodzą się na ich żądania. — 
Państwa europejskie, posiadające silne 
armie, mogą skutecznie walczyć z so- 
cyalizmem, ale wolna Ameryka, gdzie nie 
ma stojących armii, bodaj zdolną będzie 
stawić czoło grożącemu niebezpieczeństwu. 
Na ziemi amerykańskiej zostanie, jak 
się zdaje, nasamprzód rozwiązany problem 
socyalny, ale za nim to nastąpi, przejść 
będzie musiała Ameryka przez ciężkie 
próby. _______________

Maarniim ^»iidiUm.44 skup Janiszewski powrócą do grona

Pisma niemieckie katolickie patrzą 
z pewną pogodą w przyszłość i radują 
się, że po długich latach walki zawita 
dla katolików dzień spoczynku, po 
ciemnych chmurach zabłyśnie jasne 
słonko.

„Germania" przytacza na czele 
wczorajszego numeru słowa, które Oj­
ciec św. w sam dzień Zmartwychwsta­
nia Pańskiego wypowiedział do ks. 
prof. dr. Rittlera z Bawaryi, zalecając 
mu, aby prelekcye swe po świętach 
rozpoczął słowami:

„Magnum gaudium annuntio vo- 
bis“ — „wesele wielkie zwiastuję 
wam“ —

kjóre to słowa mają być określeniem 
stosunków kościelno-polityeznych w Pru- 
siech i Niemczech. Pątnikom z nie­
mieckich dyecezyi pruskich zaręczał 
Ojciec św. na drugiem prywatnem po­
słuchaniu, że w przeciągu roku spo­
dziewa się zupełnej zgody z rządem 
pruskim.

Wszystkie sprawozdania i referaty, 
eśli nie mają urzędowego charakteru, 

nie mogą sobie rościć pretensyi do zu­
pełnej wiarogodności. Chociaż atoli z 
owych „wielkich radości,“ o któiych 
wspominają pisma niemieckie odciągnie­
my część znaczną, to mimo to jednak 
pozostanie ogólne tło tak „jasne i po­
godne“ — że my Polacy nie mamy 
odwagi wpatrywać się w te promienia, 
gdyż na niebie naszych dyecezyi i ar- 
chidyecezyi wcale tak pogodnie nie wy­
gląda.

Nie będziemy zawodzili żalów i 
skarg, które dostatecznie« znane są czy­
telnikom naszym, i które każdy we wła­
snej odczuwa piersi — twierdzimy tył

O wielkich szkodach, wyrządzonych 
przez tegoroczny wylew Warty, i o nie­
doli, na jaką przez to skazaną została 
znaczna część nadbrzeżnych rólników, pi- 
szą do „Dzień. Poznańsk.“ pod dniem 
1 maja:

Piszę do was, aby wam nakreślić biedę, 
jaką nam wylew Warty wyrządził. Oto wsie 
w naszem bezpośrednióm sąsiedztwie, jak Go- 
golewo, Biec, Sulencin, Witowo itd. w skutek 
wylewów Warty nadzwyczajnych straciły wię­
cej niż połowę swych tegorocznych zasiewów. 
Nie spodziewając się tak wielkich Warty po-

ko, Że onego „wielkiego wesela, które I ale czyż w obec uprzedzeń większo- I wodzi, ziemianie nasi nad Wartą mieszkający
pisma niemieckie kładą w usta Ojcu ści sejmowej można się spodziewać ja- powywozili rychło mierzwę, którą nagły wy- 
, . , . , ■ • ii- -i i i i • lew Warty uniósł korytem szerokiem w nad-swiętemu, my Polacy tutaj me od- kiego pomyślnego rezultatu tych ust- odrzańskiey strony y
czuwamy. łowań? jje sję gospodarzom naszym straty przez

W archidyecezyach naszych brak Dałby Pan Bóg, a/by owe zapowie- I to stało, ocenić może każdy, jeżeli się doda, 
jest przeszło 200 księży, aby za- ózi „wielkiego wesela41 i stanowczego że jednemu sąsiedniemu dzierżawcy probostwa 
pełnić luki, które powstały podczas | pokoju jak najprędzej się ziściły i, aby | 1200 fur mierzwy wywiezionej na pola

12-łetniei walkj JtołtomA.y , "
Przeszło 200 parafii*'osieroci,liyćii <‘j-zgody, (1° którego dzisiaj kładzie pod-

stale po archikatedrach naszych w wię- waliny, nie spostrzegł z boleścią w ] otóż nad Wartą mieszkający powinni być 
kszej połowie puste, seminarya zam- sercu, że piąta część katolików w 
knięte, nauka religii bez nadzoru du- państwie pruskiem z dobrodziejstwa 
chownego, lub wprost w niemieckim tego pokoju w pewnej części wyklu- 
zaprowadzona języku. czoną została.

A czyż, choćby w najpomyślniej- Za zadanie pisma naszego uważa 
szych warunkach, są jakie takie wi- liśmy zawsze łagodzić zarysowujące się I wało> zaledwieby można jednę piątą pola ry- 
doki naprawy tego, co od lat 12 się przeciwieństwa, występujące . na j»w ¡mm

zepsowało. ostiości & tego ZRdaniR 1 dzisiaj nastąpiło. W takim razie zwłoka prawie
Najprzewielebniejszy nasz Arcypa- usilnie przestrzegamy. Nie podobna dwumiesięczna w uprawie ziemi również szko.

sterz obejmuje rządy nad arcliidyece- nam atoli przemilczeć, że położenie, dliwieby oddziałała na wegetacyą i dojrzewa,
zyami naszemi w nader trudnych wa- w jakiem się nasze Archidyecezye nie zboża i jarzyn W nizinach nad Wartą
runkach, i jak karyatydy zdobiące znajdują, . budzi powszechne obawy, i oziminy ucierpiały znacznie, wy-
przedsionek jego pałacu uginają się pod ze oznaki radości, a do tego jeszcze gniwszy nad brzegami i w kotlinach, gdyż
ciężarem, tak i On uczuje ciężar do- w ie 1 k i e j, z tem położeniem naszem Woda w tym roku nadzwyczajnie wzrosła i
stojeństwa, które Ojciec św. włożył na wcale nie licują. zwolna tylko opada. . .
barki iego. Mimo to wszystko mamy ufność i Pozostały szlam kwietniowem słońcem roz-

Już dzisiaj gazety niemieckie nie . sternik Piotrowej Łodzi
wahają się pisać, jakoby w sprawie. U^ory z takiem upiagmeniem w swycn I rzystępu powietrza tem prędzej gniciu uległy, 
wchodzącej tak mało w zakres wply- pismach wzdycha do Zbawiciela, aby Rolnik nadwarteński utracił mierzwę, uprawę, 
Wtt władzy świeckiej, jak n. p. w spra- skołataną nawę Kościoła do bezpie- oziminy i pracę; i oto teraz, by jako tako 

• wJhnru konplona nrpvbi«knnio cznej doprowadził przystani, naszej poi- modz szkedę nagrodzić, dla spóźnionej pory wie wyboru kapelana a cybiskupie- J i ¿zostawi na falach P° drui?i raz orze 1 °™ a»>o gryką spusto-
go, odważono Się dawać księdzu Ar- J l • • szone niwy posiewa. Szczęście dla niego, je-
cybiskupowi wskazówki i przestrogi, | lozńukanego^ moi za, ale i ją wprawmą | żey ,jawn|^ n;e ąOspał i niedojadł, a jako
oparte na studyach akt osobistych | c'^on’!ł' za pociągnie, 

mniemanych kandydatów. Być może, 
iż wszystko, co w tej mierze pisał tu­
tejszy „Tageblatt,“ nie ma rzeczywistej 
podstawy, — ale nawet samo przypu­
szczenie i rozpisywanie takich przypu­
szczeń bardzo wiele mówi.

W sprawie wydalania.

Powtórzyliśmy za „Dz. Pozn.“ douie- skich nizinach, jeżeli od powodzi ucierpią, 
sienie, jakoby ośmiu akademików podda- otrzymują rządowe zapomogi; składki w dzien- 

. .. . . . nych angielskich w Berlinie otrzymało nikach na nieszczęśliwych ogłaszają i zbierają
Dwaj księża Kanonicy, pomiędzy nakaz wydalenia, a ambasada ratowała się znaczne. Radzcy ministeryalni i ziemiańscy 

którymi znajduje się i Najprzew. ks. ich od banicyi, podaniem ich jako urzę- objeżdżają powodzią nawiedzone okolice, rząd 
Biskup Janiszewski, złożeni z urzędu, óuików ambasady. Prezydyum policyi w i m pomaga jak może.

a dotąd nie masz newności czv BerVnie w Piśmie. do. „Beri. Tagbl.“ Czyż my gorsi od drugich? Niech rząd 
. . . . • ’ • zi • i oświadcza, że doniesienie owo jest bez- okaże swą miłość do nas, niech się zaintere-

surowy wyrok me istniejącego JUZ dzi- podstawne. __________ suje nami, niech spiesznie przybywa z pomocą!
siaj trybunału dla spraw kościelnych Zwracamy uwagę na ten głos niedoli
w całej pełni utrzymany będzie, czy Od komitetu centralnego Dobroczyu- braci naszych z nad Warty i polecamy 
też ks. Kanonik Kurowski i ks. Bi- u°ści, związku narodowego polskiego w potrzebujących opiece rodaków.

Słtananh w ^Tatowa TArlznStanach Zjednoczonych w Nowym Jorku,
. , .,. i otrzymujemy następujące pismo *

Kapituły poznańskiej. Do
Seminaryum duchowne tak w Pel- Redakcyi „Kuryera Pozn.“

plinie jak w I óznaniu wyjęte zostały w Poznaniu. i Wołyń, ta ziemia klasyczna arysto-
nawet z pod tych ustaw, które jeszcze Komitet centralny Dobroczynności, związ- kracyi polskićj, przed znanym ukazem dra­
nie poręczają wolności i swobody, jaką ku narodowego polskiego w Nowym Jorku, końskim, z dnia 27 v. s. grudnia, a teraz, 
Biskuni w wychowaniu młodzieży mieć "tworzony w celu opiekowania się wygnańcami to wielka różnica! Moralne i materyalne 
powinni. Czy w takich warunkach I Pływającymi dc.Ameryki nie będzie po- przygnębienie ruina majątkowa, albo już 
G- . • 11 • •, A , t . pierał emigracyi dobrowolnej, którą uważa, dokonana lub w najbliższej oczekująca
JNajpizewieiebmejszy Arcypasterz nasz ha^ to już kilkakrotnie oświadczył, za przyno- przyszłości, rozprzężenie w miejscowej ad- 
mógłhy mieć rękojmią, że nowe sze- szącą szkodę krajowi. Rozciąga jednak swoję ministracyi rządowej, która, zatraciwszy 
regi duchownych, których przyrost tak opiek« nad tymi, którzy nie z własnej winy poczucie sprawiedliwości, rządzi się tylko 
bardzo jest potrzebny, odpowiedzą za- do Ameryki przybywają. Zawiadamia zatem, swojemi dzikiemi instynktami i ślepą nie- 
,laniu i' powołaniu kapłanów w naszych ż? Prz*.Js™ł w^elkie kl'akin.dla «chronię- nawiścią ku Polakom i katolickiemu Ko-
Arebidyeeezyach^ ‘ H emlSrantow- aby me P°Padh w r«ce nie- sciotowi. A Kościół ten rzeczywiście w
Aiunuybcezyacn. sumienuych ajentów, czyhających na swoje opłakanym jest stanie; księży bardzo

Księża proboszczowie me mają byc, I ofiary. I malOj bo starzy wym^rają> młodych

chyba za osobneni rozporządzeniem 
królewskiem, przewodniczącymi w do­
zorach kościelnych, których .są urodzo­
nymi przewodnikami i kierownikami! 
Czyż to nie przyczyni się do wzrostu 
trudności, jakie już w wielu miejscach 
wystąpiły na jaw, gdyż dozory ko­
ścielne, ufne w poparcie żywiołów nie- 
kościelnych, wiele przykrości przyspo­
rzą swym duszpasterzom.

A czyż sam obowiązek, choćby 
tylko jednorazowej notyfikacyi, jaką 
zapewne i księdzu Arcypasterzowi na­
szemu z Rzymu polecono, nie przy­
sporzy przyszłemu ordynaryatowi gnie­
źnieńskiemu i poznańskiemu wielu nie­
przyjemności, trosk i kłopotów, ducho­
wnym zaś narodowości polskiej wielu 
zawodów i upokorzeń?

Nie „magnum gaudium“ — ale 
m a g n a s tribulationes, wielu 
utrapień i kłopotów, nadciągających na 
pasterzy i na lud wierny dopatrzeć się 
można w naszych Archidyecezyach.

Posłowie nasi w sejmie 
prtiskim nie zaniedbają zapewne 
uczynić wszystkich tych kroków, które 
im sumienie i obowiązek uczynić każę,

Ojciec św, patrząc za rok na to dzieło ,Warta w D0.cy ko“Pletnie zllzała1 .naJ- 
J r ł I lepsze cząstki ziemi z sobą wyssawszy, daleko

Komitet po otwarciu „Biura Pomocy“ 
34 E. 3. Street w Nowym Jorku, zamiano­
wał p. E. Odrowąża ajentem- polskim w Ca­
stle-Garden, który przyjmuje emigrantów i 
umieszcza ich w hotelu polskim, stojącym pod 
ścisłą kontrolą komitetu.

Ci zatem z rodaków naszych , których los 
przerzuci na tę stronę Oceanu, niechaj się 
wprost zgłaszają do oczekującego na nich w 
Castle-Garden ajenta pdskiego, a dostaną się 
pod opiekę komitetu, który uchroni ich od 
nadużyć i nieprzyjemności.
Dr. K. Źołnowski, Er. J. Szymanowski, 

prezes. wice-prezes.
Ignacy Pawłowski, 

sekretarz.

Wylew Warty.

ostrożni, powie niejeden doświadczony gospo­
darz. Odpowiada się na ten zarzut, że wy­
lew tak nadzwyczajny raz przez 10 lat się 
zdarza, tak że ostrożność byłaby w obec zwy­
czajnych wiosennych wylewów zbyteczną. 
Również, gdyby się podobną powódź przeczu-

tako się zagospodarzył, aby sobie w obecnej 
biedzie pomódz. Ale ilu jest takich, którzy 
tę klęskę przecierpieć mogą ? !

Dwóch lub trzech najwyżej; reszta zakłada 
ręce z rozpoczą, nie wiedząc, eo począć. Otóż 
w tym razie biedni gospodarze w nadwiślań-

Smutny stan Wołynia.



będzie bardzo nie wielu; niegdyś bowiem 
bywało w jednym tylko Żytomierzu w se- 
miuaryum po 70 i więcej kleryków, w Ka­
mieńcu Podolskim około 40 — teraz zaś 
na dwie połączone dyecezye w Żytomie­
rzu liczą zaledwie trzydziestu kilku alum­
nów; to tóż parafie, niekiedy ogromnie 
rozlegle (po mil 10 i więcój), mają tylko 
jednego kapłana; filie zaś i kaplice zwy­
kle są bez księdza! Lud więc prosty 
dziczeje, nie uczęszcza, lub bardzo rzadko, 
do Sakramentów świętych, potrzeba reli­
gijnych pociech zaciera się powoli, do 
czego się przyczynia nieraz wielka oboję­
tność duszpasterzy, którzy się najusilniej 
o to starają, aby rząd był z nich tylko 
zadowolony, ignorując sobie zupełnie admo- 
nicye swoich duchownych przełożonych. 
Na szczęście jednakże nie wiele jeszcze 
takich niedobrych kapłanów. Teraz znowu 
zaczynają łączyć parafie, kasując parafialne 
kościoły. I tak parafia z Aleksandryi 
ma być przeniesiona do Szpanowa a z 
Niewiarkowa do Międzyrzecza-Koreckiego, 
(gdzie to były do 1831 roku szkoły sta­
wne Pijarów) — w powiecie rawieóskim.

Dostojny ks. Biskup łueko-żytomirski 
otrzyma! paszport za zagranicę na trzy 
miesiące dla poratowauia zdrowia (podo- 
buo dali mu kilkaset rubli na drogę), ale 
z tćm zastizeżeuieni. aby się nie za­
trzymywał ani we Lwowie, ani Kra­
kowie, a do Rzymu nie jeździł. To rozporzą­
dzenie rządowe komentarzy nie potrzebuje.

W o ł y u i a k.

Korespondencje Kuryera Pozł
Berlin, 3 maja. 

(Chwila stanowcza.)
(—) Jutro rozpoczynają się w sejmie 

rozprawy nad projektem kościelno-polity- 
czuym. Przybyła już spora ilość posłów, 
gdyż większa część frakcyi rozpoczyna 
już dzisiaj narady przedwstępne. Od tych 
narad zależeć będą losy projektu, a mia­
nowicie pytanie, czy tenże projekt po 
pierwszem czytaniu przekazany zostanie 
komisyi, czy też nie. Powszechue jest 
mniemanie, że go nie oddadzą komisyi; 
toby bowiem tylko wtedy nastąpić mogło, 
gdyby sejm zamyślał poczynić ważne 
zmiany w uchwałach izby panów, coby 
drugą Izbę spowodowało do ponownego 
zajęcia się tą materyą. Niektóre modyfi- 
kacye byłyby bardzo pożądane. I tak np. 
pragnąćby należało bezkarności wszyst­
kich mszy i udzielania Sakramentów 
świętych, jak tego żądał w swym wnio­
sku ks. Biskup Kopp. Wniosek ten nie 
pozyskał większości w Izbie panów. Kto 
wie, czyby go większość sejmowa teraz 
nie poparła, gdyby go centrum ponowiło; 
ale w takim razie musiałby wrócić przed 
forum Izby panów. Rzecz tę jednakowoż 
wyjaśnią dopiero uchwały frakcyjne i ju­
trzejsze narady. Spodziewać się należy, 
że zaraz przy pierwszćm czytaniu zajmą 
wszystkie stronnictwa względem tćj kwe- 
styi takie stanowisko, z którego będzie 
się można domyślić rezultatu ostatecznego 
głosowania.

Prawdopodobnie wywrze wpływ na ju­
trzejsze narady ostatnia nota Kardynała 
Jacobiniego, przyzwalająca już teraz na 
uotyfikacyą kandydatów mających objąć 
wakujące posady proboszczowskie, zwła­
szcza, skoro nadeszła wiadomość, że kilku 
Biskupów już wymieniło nazwiska ducho­
wnych, którzy mają iść na osierocone pa­
rafie. „Kr.-Ztg.“ pisze dzisiaj, że nie u- 
lega najmniejszej wątpliwości, iż to rychle 
uwzględnienie życzeń rządu korzystny

wpływ wywrze na cały tok i rezultat roz­
praw sejmowych. W obec ostatniego kro­
ku Ojca św. prasa Kościołowi nieprzy­
chylna zachowuje jak największą rezer­
wę. W ogóle jednak stara się wszelkim 
sposobem osłabić doniosłość i znaczenie 
tego ustępstwa, lubo mimowolnie przyznać 
musi, że krok ten jest dowodem wielkie­
go zaufania, jakie Głowa Kościoła oka­
zuje rządowi. Wszakże Leon XIII uczynił 
jednorazową uotyfikacyą zależną od po­
przedniego przyjęcia i ogłoszenia tera­
źniejszego projektu. Ks. Bismarck oświad­
czył był wyraźnie, że chodzi nadewszystko 
o to, jakie stanowisko zajmie w obec pro­
jektu partya pośrednia. Oświadczeuie je­
go uczyniło tę sprawę w sejmie cokolwiek 
wątpliwą. Jeżeli więc Papież mimo to 
przed uchwaleniem projektu zezwala na 
uotyfikacyą, toć nie może dać rządowi 
większego dowodu zaufania ; ten bowiem, 
będąc panem sytuacyi, mógłby teraz 
wszystko zwalić.

W praktyce toćby to płazem nie uszło, 
ponieważ i kanclerz i rząd taką jedno­
myślność okazali z uchwałami Izby Pa­
nów, że trudnoby im było cofnąć się. Je­
żeli przeto wierna swym kulturnym tra- 
dycyom „National Ztg“ krytykuje dzisiaj 
„żywe zadowolnienie“ ministra oświaty 
z powodu manifestacyi papiezkiej i jeżeli 
zezwolenie na niezwłoczną notyfikacyą na­
zywa „sprawą obojętnego znaczenia,“ to 
chyba umyślnie zamyka oczy na prawdę. 
Dziennik ten daje przez to niewątpliwy do­
wód, jak wstrętnym jest mu każdy krok 
zbliżający strony sporne do porozumienia 
i pokoju. Jeśli zaś organ żydowski po­
suwa się tak daleko, że w nocie Jacobi­
niego widzi rozbicie się układów odnoszą­
cych się do znaczenia trwałej notyfikacyi, 
to mięsza rzeczy nie należące do siebie. 
Ograniczenie notyfikacyi stanowi przecież 
część dalszej rewizyi, względem której po­
rozumie się rząd z Rzymem po przyjęciu 
projektu. W jednym jednakowoż wzglę­
dzie nie podobna się nie dziwić zadowo­
leniu rządu z przyzwolenia na notyfika­
cyą kapłanów przeznaczonych na osiero­
cone probostwa; bo to, z czego się obe­
cnie tak bardzo raduje, mógł już mieć 
w marcu r. 1880. Już w nocie z dn. 29 
marca w roku 1880 przyrzekł Ojciec św. 
pod temi samemi waruukami przesłać nie­
zwłocznie Biskupom pruskim instrukcye 
dotyczące notyfikacyi. Jeśli podówczas 
od tego zamiaru odstąpić musiał, cały 
ciężar winy spadł na rząd, który uważał 
wtedy warunki papieskie za niekwalifi- 
kujące się do dyskusyi i zamiast jasnych 
przepisów prawnych wołał się posługiwać 
w polityce kościelnej władzą dyskrecyjną. 
Jeźli zaś katolicy i tutaj, i (według do­
chodzących nas sprawozdań,) w całym kraju 
mimo i wbrew wszelkim oznakom pokojo­
wym nie bardzo wierzą w szczere clięci 
rządu, toć nie dziw, że piętnaście lat 
walki napełniły ich nieufnością i niedo­
wierzaniem. Nieufność ta tem dłużćj 
trwać będzie, im jawniejsze będą umizgi 
dziennika „Nordd.“ do narodowo-liberal- 
nych zwolenników walki kulturnej. Dopóki 
ten organ mimo rzekomej skłonności do 
zgody ciągle będzie się powodował skru­
pułami „co na to powiedzą narodowcy,“ 
dopóki w tej numerycznie i pod względem 
politycznego znaczenia tak podupadłej 
frakcyi widzieć będzie superarbitra poli­
tyki kościelnej, dopóty też nie osłabnie 
nieufność ludności katolickiej. Całkowicie 
nigdy ta nieufność nie zniknie; a nie zni­
knie dla tego, bo walka kulturna zbyt 
dotkliwie dała jój się we znaki.

Wieden, 2 inftja.
(Zohydzanie stósunków galicyjskich przez prasę 
nieprzyjazną Polakom. — Śmierć ministra Paulera.

Varia.)
Czr') Systematyczna_______ agitacya celem

zohydzeniasprzed światem, a przynajmniej 
przed publicznością niemiecką stósunków 
w G a 1 i c y i nie ustaje. I tak we wczo­
rajszym numerze „Koeln. Ztg.“ pod ru­
bryką „Austrya“ i pod tytułem „o ruchu 
włościańskim w zachodniej Galicyi“, czy­
tamy : „Ni emiecko-czeska ko­
respondencja donosi: „Gdy niemieccy 
wiemokonstytucyjni centralistyczni urzę­
dnicy zawiadywali krajem, także Mazurzy 
w okolicach Wisły czuli dobrodziejstwa 
prawidłowego obywatelstwa....“ Oczywi­
ście stan rzeczy, w którym podburzone 
agitacyami półurzędowemi chłopstwo gali­
cyjskie wzięło się do rzezi panów, — to 
„Deutscli-bolimische Correspondenz“ uwa­
ża za stau prawidłowy! — Wczorajsza 
„Wiener Abendpost“, odpowiadając na 
artykuł „Neue Fr. Presse“ o rzekomych 
rozruchach w Galicyi, przypomina i na 
dowód przytaęąa własną korespondencją 
wymienionego dziennika z Empedosle w 
Sycyili, że także wśród włościan wło­
skich proroctwo Nostradama o bliskim 
końcu świata wywołało wielką trwogę. — 
Odpowiedź bardzo trafna, szkoda tylko, 
ża „Wiener Abendpost“ swym artykułem 

tej sprawie (przed świętami) prasie 
niemieckiej dostarczała tła do rozwodze­
nia się nad ową kwestyą, która z kar­
czem :nie powinna się była dostać do 
amów dzienników, a najmniej — pół- 

urzędowych.
Prasa niemiecka w tym samym za­

wsze celu powtarza teraz wyciągi z spra­
wozdania inspektora przemysłowego dla 
Galicyi, pana Navratila. Spra­
wozdanie to brzmi zupełnie tak, jakoby 
jego autorem nie był urzędnik ugodowego 
gabinetu hr. Taaffego, lecz jaki ajent de- 
mokracyi socyaluej, albo też który z 
owych centralistycznych „Bezirksliaupt- 
manuów“ dawnej daty, którzy zadania 
swe widzieli w szkalowaniu Galicyi. — 
Aby po części sparaliżować wrażenie 
tego dziwacznego „raportu“, posłowie 
nasi powinni wnieść interpelacyą 
w Izbie poselskiej i przedewszystkiem 
domagać się, aby dla Galicyi został mia­
nowany inspektorem przemysłowym kra­
jowiec.

W Peszcie przedwczoraj umarł w 71 
roku życia minister* sprawiedliwości dr. 
P a u 1 e r. Zaczął on swój zawód publi­
czny w r. 1838 jako profesor prawa w 
akademii zagrzebskiój. Od r. 1848 do 
1867 był profesorem tegoż przedmiotu na 
wszechnicy peszteńskiej. W roku 1871 
został mianowany w miejsce ś. p. Eotvo- 
sa ministrem oświaty, w loku następnym 
sprawiedliwości, którą to tekę z krótką 
przerwą od r. 1875 do 1878 piastował aż 
do śmierci. Paułer należał do najlepszych 
mówców Izby i odznaczał się niepospo­
litą pamięcią, jako tóż zacnym charakte­
rem. Pomiędzy kandydatami do teki mi­
nistra sprawiedliwości wymieniają kilku 
wyższych urzędników, mianowicie podse­
kretarza stanu Szentgyórgyiego. Może 
jednak być, że ministrem sprawiedliwości 
zostanie znany poseł profesor Dezydery 
S z i 1 a g y i, który niedawno temu opu­
ścił szeregi opozycyi umiarkowanój i zbli­
żył się do Tiszy.

W Zagrzebiu wczoraj poseł Tuszkan 
ze skrajnśj lewicy, z powodu krzywoprzy- 
sięztwa, popełnionego w głośnym procesie 
Grzanicza i Starcewicza, skazany został 
na 2 lata więzienia, utratę stopnia do­
ktora i adwokatury.

Cesarzowa Elżbieta, znajdująca 
się od kilku dni w Peszcie, cierpi na za­
palenie ócz, jednak według zapewnień 
tamtejszych lekarzy za 5 do 6 dni po­
wróci do zdrowia.

ZIEMIE POLSKIE.
* W i 1 ej s k i powiat, gub. wileńskićj. 

Korespondent „Lit. Jep. Wied.“ zazna­
cza, że liczni włościanie prawosławni pa­
rafii, którą nazywa P — iszczę, wpisali 
się do „szkaplerzy“ i przestrzegają prze­
pisanych w tym razie postów i modłów 
katolickich.

Niepodobna zamilczeć, ciągnie dalćj kore­
spondent o jednym jeszcze objawie : pomimo, 
iż parafia nasza jest zupełnie prawosławną, 
jednak wszyscy parafianie modlą się po pol­
sku i z polskich książek do nabożeństwa, 
umarłych grzebią sami parafianie, bez udziału 
duchownych, przy śpiewie „Zdrowaś Maryo !“ 
litanii i kantyczek w języku polskim. Para­
fia prawosławna z dniem każdym coraz się 
bardziej polszczy (opolacziwajetsia).

Świadczy to chyba o tćm, że włością 
nie ci gwałtem zmuszeni zostali do zapi­
sania się na prawosławie, — w duszy zaś 
pozostali katolikami.

— Z Warszawy piszą do „Dzień. 
Pozn.“:

Pisałem niedawno o odkryciu przez wła­
dze w Warszawie sklepu wiktuałów pod firmą 
„Anna“ na Brackiej, w którym unici pod­
lascy mieli urządzić rodzaj kaplicy. Prze­
śladowani na miejscu, aż t u i w taki spo­
sób szukali bezpieczeństwa przed argusowćm 
okiem szpiegów i krzywdzicieli ! Sklep ten, 
po zdemaskowaniu go przez sławetnego Do- 
hrjańskiego, a raczej po denuncyacyi Lisickie­
go — handel prowadziła żona tegoż — przez 
czas jakich utrzymywany był przez szpiegów, 
jako pułapka na unitów. Zastawione jednak 
sieci nie złapały już nikogo, wieść bowiem o 
losach „Anny“ szybko rozniosła się na Podia, 
siu i w Warszawie, tak, iż firma utraciła 
klientelę zapewne wyznaniową, jak i handlo­
wą. Ostatecznie, Dobrjański w tyci) dniach 
sprzedał sklep jakiejś wdowie za 300 rs. 
Lisicka dotąd zostaje w 10 pawilonie cyta­
deli, gdzie ją na wszystkie strony badają, w 
sposób iście barbarzyński. Dość powiedzieć 
że podczas śledztwa przyprowadzają do wię­
zienia jej dzieci, pokazują je zdała i tortu­
rując moralnie, wymuszają zeznania. Zdaje 
się wszakże, że cala ta historya z „Anną“, 
jakkolwiek do badań pociągnięto mnóstwo 
osób i więźniami zapełnione cele cytadeli, nie 
dostarczyła Dobrjańskiemu tak obfitego żniwa, 
jakiego zapewne się spodziewał.

Sprawa o zaburzenia w Lublinie, z po­
wodu pamiętnych w tem mieście gwałtów w 
kościele Dominikanów, ma być sądzona w 
tamtejszym sądzie okręgowym w dniu 5 b. m. 
Wiadomo, iż trzech ksiśży z klasztoru domi­
nikańskiego niezwłocznie wywieziono do pół­
nocnych gubernii carstwa, teraz więc sądzone 
będą jedynie osoby, aresztowane za opór sta­
wiony policmajstrowi lubelskiemu przy wyko­
nywaniu egzekucyi na księżach. Tak przy­
najmniej formułują oskarżenie władze tam­
tejsze, choć jak wiadomo, rzucanie kamie­
niami i bryłami lodu przez tłum na wojsko 
było tylko odpowiedzią na bagnety i strzały 
wojska.

— Z Chełmskiego donoszą „Gaz. 
Lubelskiej“:

Niedawno do zamieszkałej przeważnie przez 
Niemców kolonii Karolin w powiecie chełm­
skim, zjechał komornik sądu okręgowego w 
zamiarze wywłaszczenia z zajmowanych osad, 
na zasadzie wyroków egzekucyjnych, kilku 
kolonistów. Gdy komornik z trzema strażni­
kami zbliżyli się do pierwszej z brzegu 
chaty, zastali drzwi zatarasowane i silą

zmuszeni byli je otworzyć. Pierwsza 
zapełnioną była ludźmi, którzy żacki 
grobowe milczenie. Komornik ani stratni' 
na zapytania żadnćj odpowiedzi od nich otrz 
mać nie mogli. Na kominie, osłoniętym jL 
bieską ttvanką, palił się ogień. Zaledwie k, 
mornik z woźnym i jednym ze strażnikó* 
wyszedł do sąsiedniej komory, aby tam 
rzadkować i odczytać przywiezione z 
papiery, gdy w pierwszój izbie dał się 
szeć straszny krzyk i zgiełk. Baby. poru,( 
wszy przygotowane zawczasu garnki z ukn,. 
pem , zaczęły oblewać nim przybysz;,v 
Strażnicy szybko opuścili pierwszą izbą, p<ć 
zostali w komorze, nie mając do swego roz. 
porządzenia drzwi, użyli w tym samym 
okna. Po kilku dniach zjawi! się komorną
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z dodanem mu do pomocy przez władze w„j.
skiem i 
wykonał.

wyrok sądu już bez przeszkody

NIEMCY.
* Berliu, 3 maja. Bióro Reu. 

tera donosi pod dniem 30 kwietnia.
„Wczoraj wysłał Papież do cesarza nie­
mieckiego list w serdecznym uapisauy to. 
nie. w którym monarsze dziękuje za pek- 
torał, jaki w tych dniach otrzymał w 
upominku za pośrednictwo między Niem­
cami a Hiszpanią w sprawie karolińskiej.

— Przesilenie wr chorobie 
lir. Herb. Bismarcka już nastąpiło i nie­
bezpieczeństwo można uważać za usunięte; 
ale pacyent jest tak słabym, że ledwie 
mówić może, a pielęgnujący go w choro­
bie ucha przytykać muszą do jego ust. 
Pielęgnuje go matka, na którą choroba 
syna tak silne uczyniła wrażenie, że le­
karze spoczynek jćj jak najusilniej pole­
cili. Kanclerz jest tak czerstwym, jak 
rzadko kiedy. Powszechne jest mniema­
nie, że dnia 4 maja będzie obecnym przy 
pierwszem czytaniu projektu kośeieluo- 
politycznego.

Założony przez E. Richtera 
„Rclisfrnd.“, porusza sprawę wygnania 
Jezuitów, stwierdza, że połowa wolno- 
myśluycli głosowała przeciw tćj ustawie 
i mówi, że prawo policyjno-wyjątkowe 
zwiększyło wpływ duchowieństwa ua lud 
o wiele więcój, niż ustawodawstwo majo­
we, a rzeszy niemieckiej żadnych nie przy­
niosło korzyści. Akatolicka prasa dodaje 
z urągowiskiem, że, jeśli p. Windthorst 
wniesie o zezwolenie ua powrót Jezuitów, 
to znajdzie gotowych sprzymierzeńców w 
wolnomy sinych.

_ „Bórs. Cour.“ zawiera zja- 
d 1 i w y a r t y k u ł o ofiarowanym przez 
cesarza Papieżowi pektorale, w którym 
wypowiada między innemi następujące 
myśli:

Cesarz podziękował Papieżowi za podjęcie 
się pośrednictwa, nie za rezultat, lecz 
za akcyą. Rezultat był naprzód zapewnionym; 
pośrednik ma tylko tę zasługę, że nie stawił 
przeszkody przyjściu do skutku punktacyi. 
Podziękowanie i podarunek przewyższałyby 
czynność papiezką, gdybyśmy nie mieli przy­
puszczać, że akt wyszukanćj grzeczności od­
nosił się także do spodziewanej zgody na polu 
prawa kościelnego. Oprócz tego zasługuje 
jeszcze trzeci punkt na uwagę. Leon XIII 
ofiarował księciu Bismarckowi order Chrystu­
sa z insygniami ; dekoracya ta reprezentuje 
dość znaczną kwotę. Dar ten wywołał u nas 
w szczegółowej sytuacyi, w jakiej się znajdo­
waliśmy, dziwne i przykre (peiulich) wraże­
nie. Osoba obdarowanego zeszła na drugi 
plan; widzieliśmy tylko brylanty przybyłe z 
Watykanu do Berlina, z obozu papiezkiego do 
protestanckiego, z rąk tego, który kwestyo- 
nuje prawa państwa, wręczone temu, który 
jest, reprezentantem tychże praw. Wartość 
pektorału darowanego Papieżowi przez cesarza,
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Siedział tedy w fotelu ze złożonemi 

na krzyż nogami, których potężne łydki 
rysowały się wyraźnie z pod czarnych 
pończoch, i mrugając, wedle zwyczaju, 
oczyma, czytał z uśmiechem list Czarnie­
ckiego. Nagle podniósłszy powieki, spoj­
rzał na pana Michała i rzekł;

— Poznaję natychmiast waćpana: tyś 
to usiekł Kanneberga.

Wszystkie oczy zwróciły się natych­
miast na Wołodyjowskiego, któren ruszył 
wąsikami, skłonił się i odrzekł:

— Do usług Waszéj Kr. Mości!
— Jaka szarża ? — pytał król.
— Pułkownik chorągwi laudaóskiéj.
— Gdzieś dawniej służył?
— U wojewody wileńskiego.
—- I opuściłeś go wraz z innymi ? 

Zdradziłeś jego i mnie ?
— Swemu królowi byłem powinien, 

nie Waszej Kr. Mości.
Król nie odrzekł nic: wszystkie czoła 

zmarszczyły się, oczy poczęły świdrować 
w panu Michale, lecz on stał spokojnie, 
tylko wąsikami ruszał raz po raz.

Nagle król rzekł:
— Miło mi poznać tak znamienitego 

kawalera. Kanneberg uchodził między 
nami za niezwyciężonego w spotkaniu. 
Waść musisz być pierwszą szablą w tém 
państwie ?....

— In universo ! — rzekł Zagłoba.
— Nie ostatnią — odpowiedział Wo­

łodyjowski.
— Witam waściów uprzejmie. Dla

pana Czarnieckiego mam prawdziwą esty- 
mę, jako dla wielkiego żołnierza, chociaż 
mi parol złamał, bo powinien dotąd spo­
kojnie w Siewierzu siedzieć.

Na to Kmicic:
— Wasza Kr. Mość! Nie pan Czar­

niecki, ale jenerał Müller pierwszy parol 
złamał, Wolfowy regiment królewskiej 
piechoty zagarniając.

Müller postąpił krok, spojrzał w twarz 
Kmicicowi i począł coś szeptać do króla, 
któren mrugając ciągle oczyma, słuchał 
dość pilnie, spoglądając na pana Andrze­
ja, wreszcie rzekł:

— To widzę wybranych kawalerów 
pan Czarniecki mi przysłał. Ale z da­
wna to wiem, że rezolutów między wami 
nie brak, jeno wiary w dotrzymaniu obie­
tnic i przysiąg brakuje.

— bwięte stówa WKMości! — rzekł 
Zagłoba.

— Jak to waść rozumiesz ?
— Bo gdyby nie ta narodu naszego 

przywara, tobyś, miłościwy panie, tu 
nie był!

Król znów pomilczał chwilę, jenerało­
wie znów zmarszczyli się na śmiałość wy­
słannika.

— Jan Kaźmirz sam was od przy­
sięgi uwolnił — rzekł Karol — bo was 
opuścił i za granicę się schronił.

— Od przysięgi jeno namiestnik Chry­
stusów uwolnić zdolen, któren w Rzymie 
mieszka i któren nas nie uwolnił.

— Mniejsza z tem ! — rzekł król. — 
Ot, tem zdobyłem to Królestwo (tu ude­
rzył się po szpadzie) i tem utrzymam. 
Nie potrzeba mi waszych sufragiów, ni 
waszych przysiąg. Chcecie wojny, będzie­
cie ją mieli. Tak myślę, że pan Czarnie­
cki jeszcze o Gołębiu pamięta ?

— Zapomuiał po drodze z Jarosła­
wia — odrzekł Zagłoba.

Król zamiast się rozgniewać, roz- 
śmiał się.

— To mu przypomnę!
— Bóg światem rządzi.
— Powiedzcie mu, niech mnie odwie­

dzi. Mile go przyjmę, jeno niech się 
spieszy, ho jak konie odpaszę, pójdę dalej.

— Wtedy my Waszę Królewską Mość 
przyjmiemy! — odrzekł, kłaniając się i 
kładąc nieznacznie rękę na szabli Zagłoba.

Król na to:
— Widzę, że pan Czarniecki nie tyl­

ko najlepsze szable, ale i najlepszą gębę 
w poselstwie przysłał. W mig waść ka­
żde pchnięcie parujesz. Szczęście, że nie 
na tem wojna polega, bo godnego siebie 
znalazłbym przeciwnika. Ale przystępuję 
do materyi: Pisze mi pan Czarniecki, że­
bym owego jeńca wypuścił, dwóch mi za 
to w zamian znacznych oficerów ofiaru­
jąc. Nie lekceważę tak moich żołnierzy, 
jako myślicie, i zbyt tanio ich okupywać 
nie chcę, byłoby to przeciw mojej i ich 
ambicyi. Natomiast, ponieważ niczego 
panu Czarnieckiemu odmówić nie zdołam, 
przeto mu podarunek z tego kawalera 
zrobię.

— Miłościwy panie! — odrzekł na to 
Zagłoba — nie kontempt oficerom szwedz­
kim, ale kompasyą dla mnie chcial pan 
Czarniecki okazać, bo to jest mój sio- 
strzan, ja zaś jestem, do usług Waszej 
Królewskiej Mości, pana Czarnieckiego 
konsyliarzem.

— Po prawdzie — rzeki, śmiejąc się, 
król — nie powinienbym tego jeńca pusz­
czać, bo przeciw mnie ślubował, chyba, 
że się za ono beueficyum ślubu swego 
wyrzeeze.

Tu zwrócił się do stojącego przed 
gankiem Rocha i kiwnął ręką.

— A pójdź-no tu bliżej, osiłku!
Roch przybliżył się o parę kroków i 

stanął wyprostowany.
— Sadowski! — rzekł król — spy­

taj się go, czy mnie zaniecha, jeśli go 
puszczę ?

Sadowski powtórzył królewskie pytanie.
— Nie może być! — zawołał Rocli.
Król zrozumiał bez tłómacza i począł 

w ręce klaskać i oczyma mrugać.
— A co! a co! Jakże takiego pu­

szczać ? Dwunastu rajtarom karku nad- 
kręcił, a mnie trzynastemu obiecuje! Do­
brze ! dobrze! Udał mi się kawaler! 
Czy i on jest pana Czarnieckiego kou- 
syliarzem ? W takim razie jeszcze prę­
dzej go wypuszczę.

— Stul gębę, chłopie! — mruknął 
Zagłoba.

— Dość krotochwil — rzekł nagle 
Karol Gustaw. — Bierzcie go i miejcie 
jeden więcej dowód mojej klemeucyi. 
Przebaczyć mogę, jako pan tego Kró­
lestwa. gdy taka moja wola i laska, ale 
w układy wchodzić z buntownikami 
nie clicę.

Tu brwi królewskie zmarszczyły się i 
uśmiech nagle znikł mu z oblicza.

— Kto bowiem przeciw mnie rękę 
podnosi, ten jest buntownikiem, gdyż jam 
tu prawym panem. Z miłosierdzia jeno 
nad wami nie karałem dotąd jak należy, 
czekałem upamiętania, przyjdzie wszelako 
czas, że miłosierdzie się wyczerpie i pora 
kary nastanie. Przez waszę to swawolą 
i niestałość kraj ogniem płouie, przez 
wasze wiarołomstwo krew się leje. Lecz 
mówię wam : upływają dni ostatnie : nie 
chcecie słuchać napomnień, nie chcecie 
praw, posłuchacie miecza a szubienicy!

I błyskawice poczęły migotać w ka- 
rolowych oczach; Zagłoba patrzył nań 
przez chwilę ze zdumieniem, nie mogąc 
zrozumieć, zkąd się wzięła ta nagła burza 
po pogodzie, wreszcie i w nim poczęło 
się serce podnosić, więC skłonił się i 
rzekł tylko :

— Dziękujem Waszśj Kr. Mości.
Poczem odszedł, a za nim Kmicic, 

Wołodyjowski i Roch Kowalski.

— Łaskawy, łaskawy 1 — mówił Za­
głoba — a ani się spostrzeżesz, kiedy ci 
ryknie w ucho, jak niedźwiedź. Dobry 
koniec poselstwa ! Inni kielichem na wsia- 
danego częstują, a on szubienicą! Niech­
że psów wieszają, nie szlachtę! Boże, 
Boże! jak my ciężko grzeszyli przeciw 
naszemu panu, który ojcem był, ojcem 
jest i ojcem będzie, bo jagiellońskie w nim 
serce! I takiego to pana zdrajcy opu­
ścili, a poszli z zamorskiemi straszydły 
się kumać. Dobrze nam tak, bo niceśmy 
lepszego nie warci. Szubienicy1 szubie­
nicy!... Samemu już ciasno, przycisnęliśmy 
go, jako twaróg w worku, że już ser­
watką popuszcza, a on jeszcze mieczem i 
szubienicą grozi. Poczekaj! Złapał Kozak 
Tatarzyua, a Tatarzyn za łeb trzyma! 
będzie wam jeszcze ciaśniej. Rochu! 
cnciałem ci po gębie dać, albo pięćdzie­
siąt na kobiercu, ale ci już przebaczę za 
to, żeś się po kawalersku stawił i dalej 
go scigae obiecałeś. Dajże gęby, bom 
z ciebie rad. 8

Zagłoba. — Macie protekcją! V 
samo barana do własnych kisze1 
guje:... I kiedyż to mówi? Ter 
nią się już gęsia Skóra na krzyża 
Niech sobie Lapończyków na kor 
dobierze i z nimi razem djabelsl 
^cyt szuka! A nas będzie Naj 
Panna sekundowała, jako pana 
w Sandomirzii, którego prochy i 
stionę Wisły razem z koniem prz 
a dla tego mu nic. Obejrzał si

pSv na obiad do ksi^«ti ;L a • ? P°mący jeszcze my i
nnwJ< Jak° raki 2 wi^cierza, 
powyciągamy.

(Ciąg dalszy nastąpi.



wyrównywa nieomal wartości owych insygniów; 
tym sposobem usunięto skrupuł, który książę 
Bismarck czuł dość dotkliwie. Czy przy ce­
sarskim podarunku myślano o takim ekwiwa­
lencie, o tém przesądzać nie będziemy ; my 
mamy tylko przedmiotowość na oku i wraże­
nie, jakie ona uczyniła.

O wartości całego tego wywodu roz­
pisywać się doprawdy nie warto. Stwier­
dzić tylko należy, że cesai'z podziękował 
i za rezultat (1 issue) pośrednictwa. Wcią­
ganie w sprawę kościelno-politycznćj zgo­
dy kwesty i pieniężnej, charakteryzuje aż 
nadto pewien odłam kliki prasowéj.

— Dzisiejsza „Post“ rozbiera 
trwożliwie skutki, jakie wywrze nowela 
koscielno-polityczna na kościół ewangie- 
licki. Naturalnie* że egzamin kulturny, 
apelacya do rządu i trybunał kościelny 
traci znaczenie i dla protestantów. Zająć 
zdoła w tym dzienniku oświadczenie, że 
rozstrzyganie w sprawach wiary i do­
gmatów leży po za sferą kompetencji 
państwowej. Dlimo kgo oświadczenia 
stała dotychczas „Post“ po stronie rządu, 
gdy tenże brał pod skrzydła swej opieki 
staro-katolików i wypowiadał, że ich 
uważa za prawdziwych katolików. Nie 
byłoż to przywłaszczaniem sobie kompe- 
teucyi w sprawach wiary ? Jeśli „Post“ 
się obawia, aby protestancki synod jene- 
ralny nie uzurpował sobie praw przy 
obsadzaniu katedr teologii, to możemy jéj 
zaręczyć, że katolicy temu synodowi przy­
znania tych praw z całego serca życzą.
.“Księża Biskupi hildesheim- 

ski, limburski i osnabrucki na mocy polê- 
cenia Stolicy apostolskiej donieśli naczel­
nym prezesom, iż zamyślają obsadzić, pe­
wną ilość wakujących probostw i wymie­
nili im wyznaczonych na te posady du­
chownych.

— „Reichs Anzeiger“ ogła­
sza w języku niemieckim i angielskim 
dwa oświadczenia z których jedno doty­
czy odgraniczenia supremacyi angielskiej 
i niemieckiej na zachodnim Océanie Spo­
kojnym, drugi odnosi się do zobopólnej 
Wolności handlu i komunik acyi posiadło­
ści i obszarów zostających pod opieką 
tych państw na zachodzie Oceanu Spo­
kojnego.

— K u p i e c R. w Kluczborku, 
grający w loteryą saską, skazany został 
na karę pieniężną i zwrot otrzymanêj z 
téj loteryi wygranej. Sąd ziemiański w 
Opolu oddalił pretensyą fiskusa do zwrotu 
wygranej kwoty. Motywa wyroku do­
tychczas niewiadome.

— P. H. Mey e r, prezydujący pót- 
nocno-niemieckiego Lloyda, udał się do 
Brukseli w sprawie nowych linii do Azyi 
wschodniej i Australii.

— Rozporządzenie cesar­
skie, ogłoszone w „Arinee-Verord. Bl.“ 
nakazuje znaną już skądinąd tymczasową 
formacyą trzeciej inspekcji obrony krajo­
wej w Berlinie na okręg trzeciego kor­
pusu armii. W skład jéj wchodzi jenerał- 
major, adjutant, nieczynny oficer i potrze­
bni subalterni. Jest to ta sama inspekcya, 
którą parlament w tegorocznym etacie od­
rzucił.

— K o mi s y a j e u e r a 1 n e g o wieca 
autorów niemieckich odbyła dnia 2 b. m. 
posiedzenie, na któróm zrewidowała osta­
tecznie statuta i między innemi rezolucyami 
uchwaliła zakładanie kas wypłacających 
pensye emerytalne.

— O stanic zdrowia księcia 
następcy tronu badeóskiego piszą 
z Karlsruhe, że pacyent codzieu przycho­
dzi do sil, lubo bardzo zwolna. Apetyt i 
humor widocznie się polepsza, chociaż 
książę już trzeci miesiąc łoża nie opuszcza. 
’• — Mularze berlińscy zgroma­

dzili się w niedzielę przed południem w 
lokalu Tivoli i powzięli następujące re- 
zolucye : 1) od poniedziałku, d. 3 maja,
wolno wszystkim czeladnikom daléj pra­
cować przy budowlach, gdzie płaca prze- 
cięciowa wynosić będzie 50 fen. za go­
dzinę. 2) Gdzie tego dotychczas nie ma, 
tam czeladnicy w tym terminie wystąpią 
przed majstrami z żądaniem, aby im przy­
rzekli powyższe wynagrodzenie, a w razie 
nieprzy chyleni a się do téj prośby wolno 
im zawiesić pracę i komisyą czeladniczą 
zawiadomić o uchwaloném bezrobociu. 
Potém ustanowiono komisyą, która spisze 
nazwiska tych pryncypałów, którzy przy­
staną na powyższe żądanie, jako też tych, 
którzy je odrzucą. Dotychczas zgodziło 
się całkowicie 86 pryncypałów na pięe- 
dziesięciofenygową zapłatę za godzinę, a 
22 częściowo. Dalsze uchwały w téj ma- 
teryi zapadną w środę na jeneralném 
zgromadzeniu, na którem zdaną będzie 
sprawa z rezultatu układów.

— Posłowie Bebel i Li e h- 
knecht przyrzekli stanowczo zwiedzie 
we wrześniu r. h. Stany Zjednoczone w 
celach agitacyi i propagandy. Już dawniej 
mówiono o takim zamiarze Liehknechta, 
a Bebel nie miał podobno chęci towarzy­
szyć przyjacielowi. Nie nowy to zresztą 
Pomysł. Przed kilku laty przedsięwzięli 
taką samą wycieczkę przewódzcy socyal- 
no-demokratyczni Fritzsclie i Viereck i 
Przewieźli dość sporą sumkę jako zasiłek 
socyalno-demokratj7czuego funduszu wybor­
czego.

WŁOCHY.
. * Jtalia“ urzędowa nie obfituje w 

Wielkie umysły — a to trocha, co ich po­
siada, rwie się i kruszy. Farini, były mar­
szałek Izby, i Visconti Venosta, były mi­
nster spraw zewnętrznych, ludzie wyż.- 
‘zęj miary — oświadczają, że cofają się 
i zy«a publicznego. B e r t a n i, przyja­

ciel Garibaldego, Mazziniego, głosuj" 
wyprawy „tysiąca“ — niegdyś lekarz
Medyolanie — 
raliżem.

umarł nagle tknięty pa-

Z najnowszych programów
yiiiinaz.ynhijvh.

nia sakramentów, i że on właśnie jest przy­
czyną nienawiści, jaką mieszkańcy Międzyrze­
cza pałają przeciwko katolickiemu probo­
szczowi.

Obawa o losy predykanta skłoniła miasto 
do starania się o pokojowe załatwienie spra­
wy: nie była temu przeciwną i strona kato­
licka. obawiająca się — wedle zdania autora 
— aby mieszczanie międzyrzeccy nie połączyli 
się z protestantam śląskimi i marchijskimi, i 
aby wojna nie przekroczyła granic Wielko­
polski. Za namową starosty i Biskupa po­
znańskiego Wężyka zgodził się Nochowicz na 
zawarcie z miastem nkladn, który przyszedł 
do skutku dnia 6 października 1627 roku w 
Poznaniu. Magistrat przyrzeka uczynić zadość 
wszystkim żądaniom proboszcza, idzie nawet 
pod niejednym względem dalej, aniżeli wyrok 
komisarzy. Tak n. p. koszta wyłożone przez 
proboszcza na naprawę kościoła ma ponieść 
do połowy miasto — i tak samo ma być na 
przyszłość, z wyjątkiem kosztów powstających 
z odnawiania ołtarzy i utensyliów kościelnych. 
Na opłacanie nauczyciela, organisty, kantora i 
dzwonnika obowięźnie się miasto płacić rocznie 
70 złotych. Wszystkie stowarzyszenia mię­
dzyrzeckie mają płacić kościołowi po 12 gro­
szy, cechy’ winne dostawiać wosk i płacić 
inne daniny. W zamian za ewangelickie chrzty, 
śluby i pogrzeby przyrzeka miasto płacić ryczał 
tową sumę 40 złotych rocznie.

Znaczne ustępstwa, które miasto poczy­
niło proboszczowi, tłomaczą się obawą, w ja­
kiej się znajdowali mieszczanie o los Schwarza. 
Wprawdzie Nochowicz nie skwitował predy­
kanta z procesn, który mu był wytoczył, ale 
dopóki mieszczanie dotrzymywali zawartego z pro 
boszczem układu, mógł Schwarz żyć w Międzyrze 
czu spokojnie. Wedle notatki Nocbowicza zaży­
wał Schwarz u mieszczan międzyrzeckich 
wielkiego poważania (pro numine ąuodam co- 
luernnt). Niedługo potem ożenił się predy­
kant z bogatą wdową w Międzyrzeczu, ale 
popularność swoję i stanowisko predykanta 
utracił z chwilą, w której przeszedł do zre­
formowanego kościoła, aby ostatecznia prze­
rzucić się do aryanów w Bobolewicku.

Międzyrzeczanom staje się niebawem kon­
trakt zawarty z Nocbowiczem niewygodnym, 
więc za przykładem poznańskich mieszczan, 
którzy użyli tego samego środka, oskarżają go 
przed sądem królewskim, że do układu zmusił 
ich procesami. Nadto, ponieważ mieszczanie 
w roku 1627 w osobnym akcie zobowiązali 
się, że odtąd spory ‘woje z proboszczem odda­
wać będą do rozstrzygnięcia sądowi grodzkie­
mu w Poznaniu, mógł kontrakt być uważany 
za pogwałcenie zwierzchniczycb praw króle­
wskich, gdyż w obec miast obdarzonych pra­
wem magdeburgskiem był kompetentnym jedy­
nie sąd królewski. Ponieważ Nochowicz upa­
truje w tem postępowaniu mieszczan pogwał­
cenie kontraktu, przeto skarży w roku 1637 
miasto o sporą liczbę preteusyi, przez dawniej­
sze wyroki mu przyznanych a dotąd nie wy­
pełnionych. Mniemałby kto. że się zaniesie 
na dłuższy proces, tymczasem za pośrednictwem 
starosty Czarnkowskiego przedłużają strony 
układ do św. Jana 1638 roku.

Tymczasem nowe powstają kontrowersye 
pomiędzy miastem a proboszczem. Nochowicz 
budował z własnycli środków z stosunkowo 
wielkim nakładem szpital katolicki w Poznań­
skiej ulicy. Jakby na przekór jemu zaczyna 
i magistrat budować protestancki szpital w 
tej samej ulicy przy samej bramie. Ponieważ 
obydwa szpitale miały się utrzymywać z jał­
mużny, którą prawdopodobnie przechodzący 
wrzucali do skarbony, obawiał się Nochowicz 
słusznie, że jego szpital, położony w większem 
oddaleniu od bramy, nie wicie z datków miło­
siernych przechodniów skorzysta, i dla tego 
zanosi skargę przed sąd królewski.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

(Ciąg dalszy.)
Wyrok wydany przez komisyą nie zatlo- 

wolnil ani jednej, ani dmgiej strony, i dla te­
go obydwie zaniosły apelacyą do wyższej in- 
stancyi, ale niebawem rozmyśliły się widocznie 
inaczej i zawarły, nie czekając już królewskiej 
decyzyi, układ, w którym magistrat przyrzeka 
zastosować się do wyroku wydanego przez ko­
misarzy. Miasto wydaje proboszczowi większą 
część gruntów i domów, przeciwko właścicie­
lom kilku innych kościelnych gruntów i do­
mów ma proboszcz osobno jeszcze zanieść skar­
gę do sądu.

Ewangelickie nabożeństwo odprawiało się 
aż do r. 1609 naprzód w ratuszu, następnie 
w osobnym, na ten cel wyznaczonym domu.
W r. 1609 wybudowali sobie protestanci wła­
sny kościół. Stosunek pomiędzy katolicką a 
ewangelicką gminą w Międzyrzeczu nie był w 
tym czasie bardzo przyjaznym. Płomień spo­
rów religijnych podsycają protestanci, których 
wojna trzydziestoletnia wygnała z Czech, Ślą­
ska, Morawy i Łużyc, i którzy osiedlali się 
wzdłuż pasu granicznego Wielkopolski od 
Odolanowa aż do Międzyrzecza. Zachert opo­
wiada o napadzie katolików na ratusz podczas 
protestanckiego nabożeństwa i o innym napa­
dzie na robotników zajętych około budowy 
ewangelickiego zboru. Z drugiej strony burzą 
ewangelicy szkolę katolicką w Międzyrzeczu. 
Protestanci międzyrzeccy znajdują silnych pro­
tektorów w dyssydenckiej szlachcie wojewódz­
twa kaliskiego i poznańskiego.

Kiedy Biskup Andrzej Opaliński wzbro­
nił międzyrzeckiemu magistratowi pod karą 
10,000 złotych polskich budowy protestanckie­
go kościoła, wspomniana szlachta zaprotesto­
wała przeciwko temu energicznie, przypomina­
jąc Biskupowi, że mieszczanom przysługuje 
osobne forum przed sądem JKMości.

W ostatnich latach swojego życia przeby 
wał proboszcz Myślęcki często po za murami 
Międzyrzecza; umarł on w miesiącu sierpniu 
1619 w Warszawie. Stosunek pomiędzy nim 
a gminą ewangelicką miał być w końcn dość 
znośnym, tak przynijmniej zapewnia Zachert 
pod rokiem 1616. Przejął on na siebie nie­
które ciężary, do których właściwie zobowią­
zane było miasto, n. p. opłacanie sług ko­
ścielnych i naprawę kościoła. Następcą jego 
był warszawski kanonik i sekretarz królewski 
Jan Włastawski, — nie ujrzano go jetlnak 
wcale w Międzyrzeczu, gdyż już w następnym 
roku zrezygnował z probostwa międzyrzeckie­
go i został kanonikiem warmijskim. Z wiel- 
kićj liczby kandydatów wybrano teraz na pro 
boszcza w Międzyrzeczu dotychczasowego pro­
boszcza pleszewskiego, ks. Mikołaja Nocbowi- 
cza. Był on przez dłuższy czas sekretarzem 
wojewody Czarnkowskiego i zarządzał z razu 
parafią za pomocą komendarzy. Po bardzo 

iebezpiecznej chorobie, która go przeszło dwa 
ita trzymała na łożu boleści, rozstał się z 
aryerą polityczną i poświęcił wyłącznie urzę- 
owi duchownemu.

W czasie nieobecności Myślęckiego i dłu- 
iej choroby Nocliowicza, uronił kościół mię- 
zyrzecki niejeden nabytek Myślęckiego. No- 
bowicz rozwija teraz olbrzymią czynność: 
asypuje on miasto procesami, pozywa magi- 
trat przed sąd grodzki, ziemski, trybunalski 
królewski w Krakowie. Magistrat ze swej 

trony’ stara się sprawę odwlec w nieskończo- 
ość i znużyć Nocliowicza. W roku 1624 
karzy Nochowicz miasto o rozmaite pretensye 
; ogólnej sumie 5000 grzywien; wyznaczona 

tćj sprawie komisya skazuje magistrat pa 
płacanie katolickich sług kościelnych, usunię- 
ie ewangelickich duchownych, odbudowanie 
;ościoła, płacenie katolickiemu proboszczowi 
odatków za ewangelickie pogrzeby, śluby i 
krzty — i na wydanie nie oddanych jeszcze 
runtów kościelnych. Magistrat zanosi od tego 
wyroku apelacyą; w roku 1626 przychodzi 
prawa przed forum sądu assesoryalnego (kró- 
swskiego), który z bardzo małemi zmianami 
iryrok komisyi potwierdza, poczem 'magistrat 
anosi nową apelacyą i nowa komisya ma zje-
hać do Międzyrzecza.

Tymczasem w sąsiednich Niemczech sza- 
eje wielka wojna religijna, a tłumy wypędzo­
nych ztamtąd dyssydentów przekroczwszy gra- 
icę. przybywają na terytoryuin międzyrze- 
kiego starostwa i wzmacuiają kontyngens 
wangelickiej gminy.

Ponieważ proboszcz opiera się ich osiedle- 
iu nienawiść protestantów zwraca się prze- 
iwko niemu z całą silą. Nie pozwalają mu 
dprawić spokojnie nabożeństwa, urządzone 
rzez niego procesye wywołują kontr-procesye 
rotestantów. — co chwila przychodzi w mie­
cie do burd ulicznych pomiędzy zwolennikami 
bydwóch wyznań. Nochowicz chwyta się 
statecznie następującego środka: za wszyst- 
ie zaburzenia czyni on odpowiedzialnym ow- 
zesne^o predykanta międzyrzeckiego, Jerzego 
chwarza z Igtawy w Morawie, i powoduje 
»zkaz królewski, nakazujący staroście ewan- 
dickiego predykanta wydalić z miasta. Vy- 
alenie nie trwało widocznie długo, gdyż 
3 marca 1620 wychodzi ponowne rozporzą- 
zenie tyczące się tego samego Schwarza; 
rlaie ć’' jednak, że nie zostało ono zastosowane 
raktycznie, gdyż w r. 1627 występuje. No- 
lowicz osobiście przeciwko Schwarzowi i za- 
osi na niego skargę przed trybunał piotrko­
wi nrzed którego forum należały sprawy o 
Scfuie publicznego pokoju. W skardze 
ywodzi N., Że Schwarz, z fachu mechanik, 
¿o człowiek świecki nie ma prawa udziela-
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niąjsGm, prmicjmta i waiisa
Poznań, wtorek 4 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał we­
terynarzowi powiatowemu E i n i c k e m u we 
Wrześni, królewski order korony czwartćj 
klasy.________

Sprawozdanie kasowe

Bantu Zwitku W Zarobiowycli
za czas od rozpoczęcia czynności

t. j. od d. 15 marca do 30 kwietnia r. b
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* Przekazywanie dzieci polskiek 
do niemieckich oddziałów religii św. po­
stępuje bez przerwy naprzód. I tak świe­
żo w tych dniach przekazano do niemie­
ckiej nauki religii św. dzieci mularza tu­
tejszego, p. Jana Prędkiego i małżonki 
jego Teofili z Depczyóskich. Syn najstar­
szy Stanisław chodzi do I., córka Fran­
ciszka do IT., syn Jau do IV. klasy w 
szkole św.-Marcińskiej; jedynie córka 
Maryanna, chodząca do VI. klasy tejże 
szkoły, uszła dotychczas tego „dobrodziej­
stwa.“ Prędcj’ są z dziada pradziada Po­
lakami, a dzieci ich mają nawet bardzo 
liche cenzury w języku niemieckim.

Byłobj’ ciekawą rzeczą zebrać odnośny 
materyał statystyczny i przekonać się. 
ile dzieci czysto polskich w ten sposób 
na niemiecką religią przekazano, aby choć 
w przybliżeniu dojść metoda, według 
któićj to się praktykuje.

* Piszą nam z Gniezna: „Zasłużony i lu 
biony nauczyciel gimnazyalny, pan Onufry 
Jaworski, został „im Interesse des Dienstes“ 
przeniesiony z Gniezna do miasteczka Nenss 
pod Dysseldorfem, w nadreńskiej prowincyi, 
z uszczupleniem dotycbczasnwej pensyi. Roz­
kaz przyszedł wprost z Berlina od ministra 
Gosslera.“

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
219 marek. Za pośrednictwem p. W. 1,50 
marek. — Razem 220,50 marek.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie.
Z przeniesienia 38 marek. Z Sulmierzyc 
74,50 marek. Hr. Anna Czarnecka z Pako 
sławia 50 marek. M. P. z Kcyni 20 marek. 
Razem 182,50 marek.

* Dla Pogorzelców miasta Stryja złożyli 
w administracyi pisma naszego: Z przeniesie­
nia 93,45 marek. Z parafii Ottorowskićj ze­
brane w czasie rezurekcji 33,33 marek. — 
Razem 126,78 marek.

* Wystawa obrazu p. Stanisława Daczyń 
skiego „Podział łupów i branek tatarskich' 
otwarta codziennie we foyer teatru polskiego 
od godziny 11 do 4.— W niedzielę i święta 
do godziny 5.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla uczniów 
i uczennic 10 fen.

* Temperaturę mamy ustawicznie chłodną.
Wcz )iaj zrana wskazywał termometr na słupie 
meteorologicznym tylko 1 stopień C. ciepła, 
wczoraj po południu doszła temperatura naj­
wyżej do 9 stopni C. ciepła, przyczem wiał silny 
wiatr północny. Dziś zrana o godzinie 4 spa 
dla znowu temperatura do 1 st. C. ciepła 
Dachy były pokryte śrouem.

* Za spokój duszy ś. p. Alfonsa hr. Sie 
rakowskiego, którego zwłoki liczna publiczność 
w sobotę poza bramę berlińską odprowadziła, 
odprawiło się dziś żałobne nabożeństwo w ko­
ściele św. Marcina.

Nieodwołalnie ostatnie przedstawienie 
prof. Epsteina w teatrze naszym odbędzie się 
jutro wieczorem, o czem bliższe szczegófy w 
anonsach.

* Z Wildy donoszą do „Posn. Ztg.“, że 
po wiadomem przesadzeniu nauczycieli tamtej­
szych stósunki szkolne definitywnie nie zostały 
jeszcze uregulowane. Pan Dałkowski, który 
od 1 b. m. miał być przeniesiony, funguje 
jeszcze jako pierwszy nauczyciel, widocznie nie 
zdołano mu poszukać odpowiedniej posady. Od 
1 listopada obsadzono trzecią posadę po raz 
wtóry, co nie może się dziać z korzyścią dla 
szkoły. Nowa czwarta posada jeszcze nie 
jest obsadzona.

* Nauczyciel zwyczajny przy tutejszem 
gimnazyum Fryderyka Wilhelma, Grubel, prze­
kazany został seminaryum bydgoskiemu celem 
przygotowania się na posadę powiatowego in­
spektora szkolnego.

* Wolsztyn. Budowa kolei wolsztyńsko- 
zbąszyńskiej postąpiła już tak daleko, że w dniu
1 wjechała pierwsza lokomotywa na dworzec 
tutejszy.

* Gniezno. Majętność rycerską G o r z y- 
k o w o nabył na subhaście p. S. Hulewicz za 
cenę 291,000 marek.

* Rogoźno. Towarzystwo Przemysłowców 
w Rogoźnie urządza w niedzielę dnia 9 b. m. 
w ogrodzie p. Olszewskiego (park Alexandra), 
„zabawę łat ową“. Wymarsz o godzinie
2 po południu, o 3 koncert, gry towarzyskie, 
ubieganie się o premie itd. Wieczorem ognie 
sztuczne, później tańce. W razie niepogody 
tydzień później. O liczny udział prosi uprzej­
mie Zarząd.

* Gostyń. Nie znalazłszj" dotychczas w 
piśmie W’aszem wspomnienia o ś. p. F r a n- 
c i s z* k u Parczewskim, zmarłym tu w 
dniu 19 marca, pospieszam, aby choć kilka 
słów poświęcić pamięci zmarłego, który całe 
swe życie służył umiłowanej przez siebie oj­
czyźnie. S. p. Franciszek miał swoję histo­
ryczną kartę w dwóch czynnościach narodo­
wych. W r. 1848 jako oficer stanął w sze­
regach braci i pod Miłosławiem odznaczył się, 
przełamując z garstką swych hufców szeregi 
przeciwników. Pierwszy on wyparł z pa­
łacu miłosławskiego nieprzyjaciela — za co 
odznaczony został przez jenerała Mirosław- 
skiego rangą i pochwałą przed frontem, O 
poświęceniu się jego wspomina Mirosławski w 
swem dziele.

W roku 1863, po śmierci Bronisława 
Rudzkiego, powołał go Rząd narodowy do or- 
ganizacyi w Kaliskiem. Zorganizowawszy 
wśród największych niebezpieczeństw’ oddział, 
podchodził Moskali, lecz ostatecznie z garstką

swą walecznych przyjąć müsial walkę po 
Rudnikami. Był to bój straszny, — garstka 
została rozbitą. Złamany niepowodzeniem, 
wrócił do Księstwa i po dłuższej tułaczce 
osiadł w Gostynin; wysoko religijny znosił 
krzyż życia z poddaniem się woli BożAj 
cichy, pobłażliwy, wybaczał ludziom .wiele, 
nosząc w sobie przeświadczenie prawdy i spra­
wiedliwości. Znawca muzyki i zbieracz pie- 
śni narodowych, zostawił po sobie śpiewnik 
gminnych pieśni, zebranych w różnych stro­
nach kraju. — Cześć jego pamięci.

* Leszno. Komitet złożony z ks. pro­
boszcza Cbiżyńskiego, budowniczego Fenera, 
radnego Gerndta, starszego lekarza sztabowego 
dr. Godera, radzców sądu ziem. Hartmanna i 
Meissnera, ogłasza odezwę, wzywającą do skła­
dek na rzecz Sióstr św. Elżbiety, celem za­
kupienia dla nich gruntu pod dom.

* Bydgoszcz. W sobotę zjechała komisya 
do Żołędowa celem obejrzenia tćj przez rząd 
zakupionej majętności. Komisya udała się z 
Żołędowa na folwark Neklę, który ma być od 
majętności głównćj odłączony i wydzierżawio­
ny. Dzierżawa ma wynosić za morgę 2 marki 
rocznie.

* Lwów. Łuny pożarów nie gasną. Zbo­
rów, Opocionka i kilka wsi we wschodnićj Ga­
licji stoi w płomieniach. Próbowano podpa­
lać i lasy — a rozrzucone bezimienne listy 
grożą nowymi pożarami. Położenie obecne wy­
maga radykalnych środków’ zaradczych. Do­
noszą ze Slonima dnia 30 kwietnia, że w Swi- 
słoczy w w’ołkowyskim powiecie zgorzało 130 
domów. — Około 400 rodzin pozostało bez 
dachu. — Z Mościsk donoszą pod dniem 30 
kwietnia: Wczoraj między 5 a 6 wieczorem 
powstał w miasteczku Krukienicach wielki 
pożar. Mimo energicznego ratunku spłonęło 
domów trzydzieści. Bożnica i szkoła żydowska 
spalone; kościoły obydwa i zabudowania 
dworskie ocalone. Nędza panuje wielka, 
kilkanaście rodzin znajduje się. bez chicha. 
Akcyą ratunkową skutecznie kierowali Zy­
gmunt hr. Drohojowski i rządzca Ostrzecho- 
wski. Dopiero późnym wieczorem zdołano ogień
•zl n 11 y n w ii i •

* 47,898 dziewcząt od 14-16 roku ży­
cia zajętych jest po fabrykach w Niemczech. 
Gdy wiek ten posuniemy do lat 30, to .pewnie 
setki tysięcy kobiet w tych latach doliczyćby 
się można po fabrykach niemieckich, a pomię­
dzy niemi wiele katolickich dziewcząt i ro­
botnic. Pocieszającą w takich warunkach jest 
rzeczą, iż ks. kanonik dr. Franz zakłada sto­
warzyszenie robotnic katolickich we Wrocła­
wiu ; pierwsze konstytujące zebranie odbędzie 
się dnia 16 maja. Zadaniem towarzystwa 
będzie, aby dla dziewcząt , które nie są w do­
mu rodzicielskim albo u krewnych, wynajdy­
wać dobre mieszkania bądź to w przytulisku, 
które będzie założone, bądź też w domach ka­
tolickich robotników ; następnie postara się to­
warzystwo dla nich o dobre i tanie pożywie­
nie i o wyuczenie się tego wszystkiego,, co 
każda porządna kobieta umieć i znać powinna.

4 Dnia 7 kwietnia zmarł w Klnwińcach
na Podolu galicyjskiem, przeżywszy lat 60, 
były dziedzic Łączyna w powiecie kartnzkim, 
ś. p. Władysław Kardoliński.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 5go 
maja św. Moniki.

Wschód słońca o godz. 4 minut 24. Za­
chód o godzinie 7 minut 30.

Wiaflomości literackie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 18 i zawiera: 

Studyum nad handlem i cłem spirytusowem, 
N. Urbanowski (ciąg dalszy). — Doświadcze­
nia z nawożeniem pod buraki cukrowe. — Ro­
śliny ulepszające, P. C. V. Garola (ciąg 
dalszy). — Wielkie składy na okowitę, jako 
środek podniesienia cen tego produktu. — Ko- 
respoudeneya rolnicza z Galicyi: W sprawie 
owsa t. zw. „Tryumf'1. — Kronika rolnicza 
i rozmaitości. — Wiadomości handlowe. —— 
Jarmarki. — Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 3 maja.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Prądzyński ze Skarpy, Głębocki z Psar- 
skiego, Wiesengrund z Frankfurtu nad 
Menem, Heickrodt z Żabikowa, Hoffmann 
ze Szczecina, Schultz z Królewca.

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 4 maja 1886. (Kursa końcowe.) 

Ziemiopłody.
Pszenicajsłabo.
maj-czerwiec 152,75 
wrzesień-paźdż. 160,75 

Żyto stale.
maj-czerwiec 132,—
czerwiec-lipiec 134.25 
wrzssień-paźdż. 138,25 

Olej rzep, słabićj. 
maj-czerwiec 42,60 
wrzesień-paźdż. 

Okowita słabićj. 
w miejscu 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień

44.50

36.80 
37,40
37.80 
38,70

Kapitały.
Berlin, 3 maja 1886.

Consol. 4% 105,60
Pozn. 4% listy z. 101,25 
Poz. 3ł/20/o list, z. 99,25 
Pozn. listy rent. 103,60 
Austr. banknoty 161,80 
Austr. renta srebr. 69,— 
Ros. banknoty 200,90 
Ros. consol. 1871 99,10 
Ros. listy zast. 99,— 
Pol. 5% listy zast. 62.50 
Pol. likw. 1. zast. 56,75

-----------------------  , Węg. 4°/o renta zł. 83,60
wrzesień-pażdz. 40,20 j Austr. akcye kr. 467.50 

Owies i Austr. franc. kol. 381.—
maj-czerwiec 128,20 I Lombardy 191,—
Wyp.-żyta wsp. 2200 i Uspesob. bez inter. 
Wyp.-oko. kw. 80,000 i

Szczecin, 4 maja 1886. (Kursa końc.) 
Pszenica niezm. | Okowita spok.

sierpień-wrzesień 39.50

maj-czerwiec. 157,— | 
wrzesień-pażdz. 162,50 1 

tyto niezm.
maj-czerwiec 128,50 
wrzesień-pażdz. 135,—

Olej rzep, słabo, 
maj czerwiec 43,50 
wrzesień-pażdź, 15,—

w miejscu 36.—
maj-czerwiec 36,50
czerwiec-lipiec 38,50
sierpień-wrzesień 39,30

Petroleum
w miejscu 11,25

Rzepik
w miejscu



GOSPÜUAKSrWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Niemieckiego banku ziemsko-kredytowego 
w Gocie I. premiowe listy zastawne. Naj­
bliższe ciągnienie odbędzie się dnia 1 czerwca. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy lo­
sowaniu około 30 marek za sztukę, zab zpi-cza 
bank pod firmą Carl Neuburger. Ber­
lin, Französische H t r. Nr. 13, za 
premią 1,20 man k za sztukę.

(W.) Coinod, 4 maja. ( 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: chłodno.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna -- 

cent, maj 123, — pic

ipr.

-, Wypowiedziano 
inaj-czerwiec 12Ü—

plac., czerwiec-lipiec —.— plac 
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —.- -. Wypowiedziano —,—

maj 36,70 płacono, czerwiec 36,50 płacono, lipiec 
87 20 płacono, sierpień 38,— płacono , wrzesień 
38,70 płac.

Okowita: w mii (bez beczki? 34 80 płac, 
u rxęrto w»*.,

. pr. iOO litr. 10,006". 0 
Tr.tlies. Wypou wdziano 30000 ¡itr., m.a wypo­
wiedziana 36,70 mrk,, kwiecień —mrk., 
maj 85,80—36.60 mrk., czerwiec 86,40 mrk., lipiec

(Spraw ozuanit 
Okowita, (z beczką

37.20 ni.. sierpień 37.90 m., wrzesień 38,70—60 
ink., w miejsca bez beczki 34 80 marek.

Berli o, 3 maja. Miejskie targowisko 
centralne. (Urzędowe sprawozdanie 
dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 4541 sztuk 
India rogatego. 6424 sztuk trzody chlewnej. 1705 
cieląt. 23.059 skopów. — Bydło rogate. In- 
tereg z powodu znacznego spędu rozwijał się po­
woli. Za najlepszy towar płacono jeszcze poprze­
dnie ceny, za gorszy niższe. Pozostało wiele’ nie- 
sprz-danego towaru. Płacono za gatunek I 50 55
mrk., za gatunek U 45 48 mrk., za gatunek 
III 36— 40 inrk., za gatunek IV 32— 34 mrk. 
za 100 funt, wagi mięsnćj. — Trzoda chle- 
w n a. Przy spokojnym handlu i małym eksporcie 
sprzedano wszystko przy cenach wyższych. Pła­
cono za meklemburgskie (t. j. I gatunek) około 48 
mrk.. w niektórych przypadkach i wyżej, za po­
morskie i dobre krajowe (t. j. II gatunek) 45 do 
47 m., za Sengery regp. III gatunek 42—44 mrk. 
za 100 funt, przy 20 prct. tary, za bakońskłe 
42 44 mrk. przy 50 funt, tary za sztukę. — 
Cielęta. Targ odbył się spokojnie. Ceny ze- 
szłotygodniowe. Płacono za gatunek I 42—50 
30—40 fen. za funt wagi mięsnój. — Skopy. 
Przy odpowiednim eksporcie, i cenach niezmienio­
nych panowała spokojna tendeaeya. Najlepszy to­
war szybko znalazł kupca. Towaru pośledniego 
nie rozsprzedano. Płacono za gatunek 1 44—48 
fen., za najlepsze angielskie jagn ęta do 50 fen., 
gatunek II 34 - 42 fen. za funt wagi mięsnei.

Bydgesrer, 3 maja.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

P s zeni ca niezm., piękna 152—154 mk.. śre­
dnie gatunki 148—151 m., poślednia 135—145 m.

Żyto spok., najdelik. 122—124 mrk.. pośle 
dnie 118—120 mrk.

Jęczmień piękny gatnn. 120—125 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 110—118 mrk.

Owies w miejscu 115—122 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 140 -145, na paszę 120—125 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 34.75 m.

Wrocław, 30 kwietnia 1886.
Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano 

2000 centn., Cena wypowiedziano —,— mk.. maj 
132,50 płacono, maj-czerwiec 132,50 płacono, czer­
wiec-lipiec 135 płac., lipiec-sierpień 137,— żądano, 
wrzesień-październik 138,— źąd.

Olćj rzepiowy b. in., wypowiedz.----- centn.
w miejscu —,— żądano, maj 44,— żąd., maj-czer 
wiec 44.— żądano.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 135,— żądano, maj-czerwiec 136,— 
żąd., czerwiec-lipiec 138.— żąd.

Okowita stalćj, wypowiedziano 10.000 litrów 
w miejscu —, maj 34,70 płacono, maj-czerwiec 
34.70 plac., czerwiec-lipiec 36;— płac., lipiec-sier­
pień 36,80 płac., sierpień wrzesień 38,— pic., wrze- 
sień-październik 38,$0 żąd.

Cena wypowiedziana na d. 4 maja: żyto
132.50 mrk., pszenica —,— mrk.. owies 136.— 
mrk.. rzep —,— m., olćj rzepiowy 44,—, okowita 
34 70 w.

Ceny targowe z dnia 3 maja 1886.

Pos tanowienia 

miejskiéj 
deputacyi targów.

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
J ęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- ’ nąj- 
wyż. I niż. 
11 F. 11 F.

średni 
łj- ! naj- 

wyż. niż. 
ii y. M F.

lekki towar 
naj-1 naj 
wyż. I niż . 
MF.'M F

t
Tlnia 1-go maja r. b. zmarła w Bogn wraz z dzieckiem

moja najdroższa żona (2198)

Katarzyna Dobrowolska
z domu Łn wnicz;ik.

Pogrzeb z Mgowa do Nowejwsi odbędzie się dnia 4-go 
b. m.' przed południem, o czćm donosi krewnym i przyjaciołom

strapiony mąż z synem.

Ogólne niemieckie stowarzyszenie ochrony zwierzyny
Stowarzyszenie krajowe na W. Ks. Pozn.

Zebranie prowincyonalne
w środę 19 maja rb. o «odz. 101/2 przed poł. 

w hotelu Myliusa w Poznaniu.
PORZĄDEK DZIENNY: Złożenie rachunków na rok ubiegły, spra­

wozdanie itd. Wniosek pana v. Bredew-SchrOtfersdorf i pana leśniczego 
Zemecke. (2197)

Prosimy panów członków o jak najliczniejszy udział.
Klasztor Gostyń, dnia 2 maja 1886.

Zarząd krajowy.
Z polecenia

 F. SSlcriiz, sekretarz jeneralny.

Półn. niem. Towarzystwo asekuracyjne n. w.

od gradobicia.
Suma zabezpieczona z roku 1885: 391.014,556 m. 

Członków w r. 1885 było 59,833. (2199)
Wnioski dla tego towarzystwa przyjmuje

Reprezentacja na W. Ks. Pozn.
Z. Mazurkiewicz,

Poznań, Berlińska ulica nr.
>»1555555 5555S2 55 5555 55^555555EŚ______________

Dla archid.yece2yi
gnieźnieńskiej i poznańskiej

wyszły

' i liii
JUBILEUSZOWE

na rok Pański 1886
wydał

repetent seminaryum w Gnieźnie.
Wydanie trzecie poprawne 

z uwzględnieniem na str. 27 dekretu św. Penitencyaryi z dnia 
15 stycznia r. b. dotyczącego postu jubileuszowego w dniach 

objętych już zkądinąd postem ścisłym.
Cena 20 fen.

Do 10-ciu egz. jeden, do 100 egz. 10 w dodatku.
Książeczki tej po cenie wyźój wymienionej nabywać można 

u autora i w księgarni J. B. Langego w Gnieźnie, jako 
też w Drukarni Knryera Poznańskiego (Poznań, 
św. Marcin 16), której szanowny autor oddał ją w wyłą­
czny komis, i która to Drukarnia na żądanie uskutecznia 
wszystkie przesyłki prosząc o wczesne zamówienia.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

©
fil

*
’S

En gros. DROGERYA En detail.

JASIŃSKI I OŁYŃSKI
Główny skład

WÓD MINERALNYCH.
Generalne zastępstwo na W. Ks. Pozn.

Wody gorzkiej Franciszka »Józefa 
i wód zdrojowych w Iwonicza.

1SS6.

i Wody mineralno•Btó
©

©&
najświeższego nalewu odebraliśmy w ładunkacłi wa­
gonowych wprost z źródeł i polecamy po cenach 

nader nizkich. (2130)
PI*. Aptekarzom i kupcom udzielamy 

odpowiedniego rabatu.

15)80 15|40 
15 60 15 
13 40[13¡20 
13 90[l3¡40 
13 80j 13:60 
16'00;15¡50

1400114¡40
4 20 1400

12 90 12 60
12 801190
13 20 12)90 
151—1400

14 10113 70 
13 60 13 40 
1240 12 — 
116011 10 
12¡60¡ 12:40 
13 00 12 00

Berlin, 3 maja (sprawozdanie urzędowe). — 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 145 
do 168 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
—,—, na maj-czerwiec płacono 152,75—154,00, na 
czerwiec-lipiec płac. 155,25—156,25, na lipiec-sier­
pień płacono 157,05—158,25, na wrzesień-paździer­
nik płacono 162,00—161,26. Wypowiedziano 39,000 
ca nt. Cena wypowiedziana 153,50 m.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 128 136
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
132,25—131,75, na maj-czerwiec płacono 132,25 do 
131,75, na czeiwiec-lipiec płacono 134.25—134,75 
na lipiec-sierpień płacono 136,25 -136,75, na wrze­

Chłodniki
do studzenia zacieru w kadzi fermentacyjnej

poleca

J. ZIÓŁKOWSKI
FABRYKA WYROBOW MIEDZIANYCH 

w Jarocinie.
Wykonane przezemnie do przeszło 20 gorzelni, okazały się po użyciu bardzo prakty- 

czueroi z powodu zaoszczędzenia opału i czasu, ponieważ zacier spuszczonym być może na 
16 do 18-tu stopni. (2141)

Za lepsze odfermentowanie gęstego zacieru przy wysokiej koncentracji i lepsze wy­
datki okowity gwarancvą dać mogę. Wykonuję takowe po podaniu średnicy kadzi w jak 
najkrótszym czasie, również są gotowe na składzie u mnie w Jarocinie, jako też u pana 
•I. WinżewsŁiego, kotlarza w "Wrześni.

Świadectwa polecające przesyłam na żądanie franco.

W celu odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach. 
Przy stósunkowo rządkiem odświe­
żaniu powietrza, jak się to najczę­
ściej zdarza -wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z nu­
dnością się to w naszych mieszka­
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śro­
dek z znakomitym zapachem tj. Ra- 
dlauera eseneya jodłowa (Conife- 
ren Geist) z CzerwTonćj apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de­
styluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reclama w Lipsku, tajnego wyż­
szego radzcy medycznego prof. <lr, 
Nussbaunia i prof. dr. Gietl w Mo­
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj­
stosowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa sięRadlane- 
ra eseneya jodłowa płynna w po­
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (732)

*oznań Wodna ul. 25.
wydała własnym nakładem i poleca:

MEDALE JUBILEUSZOWE
bite na pamiątkę Jubileuszu powszechnego nadanego Kościo­

łowi św. przez Ojca św. Leona XIII ua rok 1886.
Medale te są owalne, z uszkiem i kółkiem wyobrażające 

z jednej strony popiersie Ojca św. wokoło napis: „Pamiątka 
jubileuszu nad mego przez Ojca św. Leona XIII 1886.“ Z dru­
giej strony jest wizerunek Matki Boskiej Różańcowej — w 
całej figurze z Dzieciątkiem na ręku, trzymającym koronkę w 
rączkach, wokoło napis: „Królowo Różańca św. módl się 
za nami.“ (1642)

(IC7SA:
Medal mosiężny (żółty) lub niklowy (biały) 10 fen., z prze­
syłką franco 20 fen., 50 sztuk za 4,50 mrk. z przesyłką franco, 
100 sztuk za 8,00 mrk. z przesyłką franco, 300 sztuk za 
20,00 mrk, z przesyłką franco, 500 sztuk za 30,00 mrk. z 
przesyłką franco. Medal posrebrzany 30 fen. z przesyłką 
franco 40 fen. Medal pozłacany 50 fen. z przesyłką 60 fen. 
Medal cały czysto srebrny 2,50 mrk. z przesyłką franco w 
iście rekomendowanym 3,00 mrk.

Sw. Jan Kanty,
staloryt w formacie 32° z brzeżkiem koronkowym, żywo^em 
świętego i modlitwą, wyszedł świeżo nakładem

Księgarni Katolickiej
Dr, Władysł, Miłkowskieg® w Krakowie.

Poprzednio wyszły tymże ńakładem staloryty z brzeżkami 
koronkowemi i modlitwami przedstawiające: 1. Chleb ży­
wota; 2. Najśw. Maryą Pannę Częstochowską; 3. 
Pamiątkę I. Komunii św.; 4. Najśw. Pannę Piasko­
wską; 5. św. Franciszka z Asyżu; 6. Najśw. Pannę 
Pocieszenia; 7, bł. Jana z Dukli; 8. św. Jadwigę.

Cena tych obrazków jest jednakowa i dla tego naby­
wać je można w tuzinach i setkach mieszając.

Cena sztuki 12 fen., tuzina 1 marka 20 fen., 50 sztuk 
4 marki, 100 sztuk 6 marek. (2054)

Powozy kryte
(^la^L-^-agren.)

lekkie, najnowszej koustrukcyi na 2 i 4 osoby pod gwaran 
cyą trwałości sprzedaje tanio (2049)

Andruszewski,
Fabryka pojazdów. Podgórna ulica nr. 2

Aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania — lak oddziałowe jako leż 
systemu SavaIIe’a, — które od lat wielu w fabryce 
mej z jak najlepszym rezultatem się wykonuje, polecam 
na nową kampańią po bardzo przystępnych cenach.

Golowe całkowite aparaty są każdego czasu 
w fabryce do obejrzenia, jako też pojedyncze czę­
ści zawsze w znacznym zapasie. (1767)

J. Krysiewicz,
fabryka i skład wyrobów z miedzi i mosiądzu,

Sty Marcin nr. 65.

sień październik płacono 138,25—138,6"). Wypowie 
dziano 22.000 cent. Cena wypowiedziana 132.

Kuknrudza w miejscu płac. 111—ną w.. 
dług jakości, na me> płacono 108,—, maj czerwiec 
pł. 107,75, czerwieo-ltpiec pl. 110,—, na lipiec-sii-r. 
pień płac. 110.—. na wrzesień-październik 'płaz. 
110,50, na październik-listopad płac. 111, na lifttol
pad-grudzień plac. 111,50. Wypowiedziano-----
cent. Cena —.

Ow i e s za 1000 kil. w miejscu źąd, 120 <1,, 
162 według jakości, na miesiąc bieżący płacom, 
—,— , na maj-czerwiec płacono 12Z,—, na czerwie,-, 
lipiec płac. 129,—, na lipiec-sierpień plac. 129.75 
do 129,50. na wrzesień-październik płacono 130,85. 
Wypowiedziano 15,000 centn. Cena wypowiedziana 
127,— mrk.

Olćj rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płac. 42.5 mrk., w miejscu z beczką 
—mrk,, na miesiąc bieżący płac. 42,7 —42,8. 
na maj czerwiec płac. 42,7—428, na wrzesień-pa. 
źdznik płacono 44,8-45,2, napażdziernik-listopad 
—,—. Wypowiedziano 2900 centn. Cena wypo­
wiedziana 42,8.

Okowita. Za 100 litrów a 100 prct. — 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 
36,8 mrk., w miejscu z beczką —.—, na miesiąc 
bieżący pł. 37,6—37 8—37,5, na inaj-czerwiec pl. 
37.6—37,8—37,5, na czerwiec-lipiec płacono 32,2 
do 38,0, lipiec-sierpień płac. 38.8— 89--88.9, sier- 
pień-wrzesień pł. 39,6—39.8—39,7, na wrzesień-pa- 
żdziernik p ac. 40,3—40,4—40,2. Wypowiedziano 
300.000 lit. Cena wypowiedzana 37,6.

Poznańskie listy rentowe
kupujemy i sprzedajemy po każdorazowym kursie giełdy ber­
lińskiej, obliczając sobie 1/<s°/o prowizyi. Listy takie, nie za­
grożone bezpośredniem niebezpieczeństwem “ konwersyi, dogo­
dne są do lokowania kapitałów kościelnych. (2201)

Za odebrane pocztą papiery wartościowe przesyłamy 
odwrotnie gotówkę z rachunkiem. Kto sobie życzy zakupie­
nia papierów wartościowjmh, winien dla oszczędzenia kosztów 
portoryi nadesłać nam potrzebne do tego pieniądze w okrą­
głej i wystarczającej sumie, a odbierze bezwłocznie przy 
rachunku żądane papiery i zbywającą resztę gotówki.

Bank Włościański w Poznaniu.

siodlarz 
w Poznaniu, 

ńw. Marcin. INv. I 
poleca swoją fabrykę i skład dobrze zaopatrzony w szory, chomąta ¡roz­
maitego gatunku z eleganckiem okuciem, siodła męskie i damskie, cza­

praki, szpicrózgi, bicz : pa 
ro i czterokonne, francuzkie 
kufry dla dam, również rę­
czne torby do pieniędzy, 
portmonetki, torby szkólne 
dla chłopców i dziewcząt, 
szelki, praktyczne przybory 
myśliwskie, oraz wszelkie 
artykuły do konnej i powo- 
zowej jazdy.(1940)

Codziennie wielki wy­
bór pięknych kwia­
tów i roślin doni­
czkowych, przepy­
szne hnkiety na 
zaręczyny, śluby, 
hale, imieniny, —

garnitury do tua-
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj­
rozmaitszym celom, — 
również przepyszne 
bukiety a la Ma- 
kartwłas. fabrykacyi.

W. KWIATKOWSKI,
(1425) zakład ogrodniczy,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicy

Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31. 

Premiowane
srebrnym medalem na wystawie w 

Amsterdamie 1883.

Pancerne łańcuszki ¿o zegarków
ze złota talinowego

(od prawdziwych złotych nie do od­
różnienia).

6-letnia gwaraneya.
Mkar.

Łańcuszek męzki mrk. 5, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną. Gwaran­
eya do każdego łańcuszka. Za­
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zobowięzuję się kupują­
cemu zwrócić, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. (1981)

Śt Wędzicki,
Stary Rynek nr. 53j54.

CX» en cz-

i c» '--Criiss,' .35
•Si«5»:«,

? .1= ■

Nakładem i czcionkami Drutami Kuryera Poznańskiego.

Przysposobienie
do

służby jednorocznej
Bliższe szczegóły Dr. /wol­

ski, wyższy nauczyciel gimna- 
zyahiy, ul. Strzałowa nr. 2

NAUCZYCiELKA“
egz., muz., z kilkoletnią praktyką 
poszukuje miejsca od 1 lipca. A. R.
poste restante Ostrów pow. odola- 
nowski. (2152)

Na wyprawy
Garnitury stołowe skromne i wykwintne,
Szkty stołowe, krajowe i zagraniczne,
Garnitury do mycia w wielkim wyborze,
Tace w rozmaitych gatunkach,
Menażki do octu i oliwy, drewniane i alfenidowe

poleca (2061)

B. SZULCZEWSKI,
Stary Rynek nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła i lamp.
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Kapelusze
po tí&iiiclx <♦ en si eli

poleca (2172)

a
«9

W illielmowska ulicti nr. 11. I piętro, 
obok Bazaru.

Subjekt

znajdzie od 1-go lipca miejsce w 
moim składzie (2185)

J. N. Leitgeber.

91
9a.

* władającego także 
IR język., niemieckim 
1 I przyjmie natychm. 
III księgarnia i skład 

.JLLL mat.piśm. J.B.Lan- 
giego w Gnieźnie. 

(2110)

Jutro w środę 5 maja o godz. 8 wieczorem
na ogólne życzenie po zniżonych cenach

jeszcze jedno nieodwołalnie ostatnie
Wielkie galowe

z zupełnie nowym bardzo interesownym programem. 
Między innemi sztukami sensacyjnemi ścięcie iy- 
Wego człowieka (z zupełnem wyjaśnieniem) nie 
nale?y tego identyfikować z już widzianem, jest to 
zupełnie coś nowego i interesownego. (2200)
Rrof. Epstein, ces. ros. sztukmistrz nadw.
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